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REFERENDUM W SPRAWIE 
STRAJKU nauczycieli zrzeszonych 
w ZNP wykazało, że za taką formą 
protestu jest ogromna większość pe­
dagogów w Łomżyńskiem (w niektó­
rych gminach, up. Czyżew, wszyscy). 
BEZPRECEDENSOWĄ SPRAWĘ 

ma do rozgryzienia Prokuratura Re­
jonowa w Grajewie: lokatorzy jed­
nego z bloków tamtejszej spółdzielni 
mieszkaniowej udowodnili przy po­
mocy r.teczoznawców zawyżenie ko­
sztów budowy budynku o około 2 
miliardy i chcą wyciągnięcia konse­
kwencji 'rob,ec spółdzielni. 
ŁOMZYNSKIE TARGI TOWA­

ROWE rozpoczynają działalność w 
poniedziałek, 15 ma1·ca, w biurowcu 
dawnego WZGS przy ul. Gwardii 
Ludowej. 

NIE MA UGODY W SPRAWIE 
OŚRODKA BYŁEJ PZPR w Bali­
kach. Sąd wznowił proces w związku 
z rezygnacją pełnomocnika likwida­
tora z p1-.tejmowania mienia znajdu­
jącego się w ośrodku. Pełnomocnik 
nie pr.teją ł także samochodów użyt­
kowanych pr~ez SdRP. 

„TYDZIEN KULTURY POL-
SKIEJ", który odbędzie się w Ham­
burgu we wrześniu, da szansę za­
prezentowaniu się twórcom ludowym 
z całego Jo·aju. Zglos~enia udziału 
artystów i 1-remieślników z Łomżyń­
skiego p1-eyjmuje Wydział Rozwoju 
Gospodarczego Ur.tędu Wojewódz­
kiego, ul. Nowa 2, pokój 414 (tel. 
42-81 wew. 183) lub Regionalny 
Ośrodek Kultut'Y: , . 

DZIAŁALNOSC STRAZY PO­
ŻARNEJ w województwie jest zagro­
żona. Strażacy wydali już pokaźną 
część pieniędzy, pr.teznaczonych na 
len rok na wydatki tzw. rzeczowe. 
Brakuje elementów wyposażenia, czę­
ści zamiennych do wozów, pieniędzy 
na paliwo. 

PROGI SPIĘTRZAJĄCE NA NU­
RZE powstaną p1-.ty finansowym 
wsparciu ministerstwa rolnictwa. 
Mają być szczególnie potrzebne bu­
dowanej na tej rzece elektrowni 
wodnej . 

FORMULARZE PODATKOWE, 
to dla wielu przeciętnych łudzi praw­
dziwa zmora. Ur.tąd Skarbowy w 
Zambrowie postanowił pomóc w ich 
wypehlianiu, organizując od kwietnia 
punkty konsultacyjne w swoim rejo­
nie. Działać będą w Czyżewie (dla 
gmin: Czyżew, Boguty, Nur, Szulb_o: 
rze i Zaręby) oraz Rutkach (Rutki 1 
Zawady), w godz. 9.00-17.00. 

NIE BĘDZIE REFERENDUM W 
SPRAWIE ODWOŁANIA Rady Miej­
skiej w Łomży. W poniedziałek (8 
marca) inicjatorzy akcji, czyli kupcy 
z dawnego targowiska „Manhattan" 
prey ul. Polowej, mieli „na koncie" 
nieco ponad 4 tysiące, na potrzeb­
nych około 4 430 podpis.ów. 

BĘDZIE W ŁOMZY HOSPI­
CJUM. Jak poinformowała inicja­
torka Teresa Steckiewicz, powstanie 
ono ~ budynku dawnego szpitala, 
a później polikliniki p1-.ty ul. K~­
legialnej. Zajmująca budynek poli­
cja otrzyma w za mian inny (przy 
zbiegu ul. Polowej i Wojska Pol­
skiego). Wojewoda wsparł inicja.tywę 
hospicjum nie tylko korzystnymi de­
cyzjami, a le także pokaźną wpłatą 
na konto Łomży11skiego Towarzystwa 
J?reyjaciół Cho1-ych „Hospicjum pw. 
Swietego Ducha" . . , 

JEDYNYM SĘDZIĄ Z ŁOMZYN­
SKlEGO na spotkaniu z prezyden­
tem Lechem Wałęsą była Hanna 
Kruszewska z Wysokiego Mazowiec-
kiego. , 

NIEWIELKI ODDZWIĘK znalazł 
apel o pomoc dzieciom z „łomży11-
skich Bieszczad", czyli kombinatu w 
Grądach Woniecku ogłoszony p1-.tez 
oddział „Solidarności" w Łomży. Mi-
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lion przekazała Komisja Zakładowa 
„S" z PPS, ksiądz z Białegostoku za­
trudnił u siebie kierowcę i kucharkę, 
jedna osoba ofiarowała odzież. Akcja 
trwa, wszelkie dary materialne i rze­
czowe na pomoc Grądom przyjmuje 
łomżyński oddział „Solidarności", ul. 
Nowa 2 (przybudówka Urzędu Woje­
wódzlqego). 

O SRODKI Z FUNDUSZU RE­
STRUKTURYZACJI i Oddłużenia 
Rolnictwa ubiega się łomżyński BGŻ 
w imieniu rolników z gminy Turośl, 
którzy zamierzają włączyć się w eks­
peryment tworzenia nowoczesnych 
gospodarstw mlecznych. Przeszło 60 
gospodarzy zgłosiło zamiar rozbu­
dowy i moJłernizacji gospodarstw. 
ZAKONCZYŁA SIĘ RADIOWA 

AKCJA zbiórki pieniędzy na za­
kup inkubatora dla łomżyńskiego 
szpitala. Przyniosła około 165 milio­
nów. Według informacji inkubatorów 
przybędzie Łomży tt-ey. Pozostałe za­
kupione zostaną za pieniądze z bu­
dżetu wojewody i Funduszu Ochrony 
Zdrowia. 
BEŁDA NIE BĘDZIE GMINĄ -

taką odpowiedź otrzymał z Urzędu 
Rady Ministrów społeczny komitet, 
starający się o przywrócenie praw 
gminnych tej miejscowości. 

PO REZYGNACJI GRAJEW­
SKIEGO PCK z finansowania obia­
dów dla dzieci z rodzin z trudno­
ściami, Zarząd Miasta przekazał na 
ten cel 100 milio11ów złotych. 

16 MILIARDOW STRAT spowo­
dowało 216 ubiegłorocznych pożarów 
w rejonie Grajewa. Najczęściej paliło 
się w samym Grajewie i gminie, 
naj1-.tadziej w Goniądzu. 
PODZIĘKOWANIA panom Kazi­

mierzowi Szostakowskiemu z Łomży 
i Franciszkowi Konopce z Zambrowa 
za dwa telewizo1-y, które trafiły na 
oddział zakaźny, składa dyrekcja 
łomży11skiego s,zpitala. 

WOJTEM SNIADOWA ZOSTAŁ 
28-letni Leszek Szabłowski, absol­
went ART. 

DYREKCJA SZPITALA WOJE­
WÓDZKIEGO i pracownicy Od­
działu Noworodkowego składają ser­
deczne podziękowania Łomżyńskiej 
Fab1-yce Mebli za pomoc w urządza­
niu Pododdziału Intensywnej Opieki 
Noworodkowej. 

ZUS INFORMUJE, że od 1 marca 
zasiłek wychowawczy wynosi 747 OOO 
zł, dla osoby samotnej - 1 190 OOO zł, 
a p1-ey dochodzie na jednego członka 
rodziny - 733 500 zł; zasiłek pielę­
gnacyjny - 351 800 zł, porodowy -
422 OOO zł. Kwota najniższej emery­
tury, stanowiąca granicę dochodu w 
systemie zasiłków rodzinnych, wynosi 
1 231 300 zł. 

KONKUR$ „WIELKANOCNE 
ROZMAITOSCI" ogłasza Regio­
nalny Ośrodek Kultury w Łomży. 
Udział w nim mogą wziąć wszy­
scy mieszka11cy województwa, którzy 
ocenie jurorów poddadzą: pisanki 
wykonane tradycyjnymi technikami, 
palmy wielkanocne, koszyczki do 
„święconki", baranki, „pająki" i inne 
przedmioty związane z tą tradycją. 
Termin składania prac w ROK-u 
lub najbliższych placówkach kultu­
ralnych upływa 19 marca. Szczegóło­
wych informacji o konkursie udziela 
Teresa Pardo, ROK, ul. Nowa 2 (tel. 
42-71 wew. 301). 

REGIONALNE PRZESŁYCHA­
NIE MŁODYCH PIANISTOW ze 
szkół muzycznych I stopnia odbędzie 
się 12 marca w auli Szkoły Mu­
zycznej w Łomży przy AL Legionów 
36. 

MUZEUM PRZYRODNICZE W 
DROZDOWIE nieczynne będzie do 
21 marca ze względu na koniecz­
ność uporządkowania i konserwacji 
zbiorów. 

DYREKCJA SZKOŁY W WAŃ­
KOWEJ W BIESZCZADACH prze­
syła na nasz adres list z serdecznymi 
pozdrowieniami za pomoc mieszkań­
ców Łomży, przywiezioną dzieciom 
przez właściciela sklepu „DANWIT", 
Witolda Kluczka z Łomży. 
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~ ZIMA 
SPECJALNE ZGROMADZENIE 

Świadków Jehowy z regionu pół­
nocno-wschodniego odbędzie się 14 
marca w hali sportowej Włókniarza 
przy ul. Antoniukowskiej w Białym­
stoku. 

AGENCJA INICJATYW LOKAL­
NYCH W ŁOMŻY zaprasza do sko­
rzystania z konsultacji angielskiego 
specjalisty z dziedziny marketingu. 
W programie spotkania, które odbę­
dzie się 23 i 24 marca, m.in. chory 
biznes czy cho1-y 1-ynek, problemy 
firm handlowych, porady indywidu­
alne. Informacja i zapisy: Agencja 
Inicjatyw Lokalnych, Łomża, ul. Woj­
ska Polskiego 17 (tel. 47-29). 

PLENARNE POSIEDZENIE Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Ochrony 
Przyrody odbędzie się 13 marca 
(godz. 10.00) w auli LO nr 2 w 
Łomży przy pl. Kościuszki (dawna 
„budowlanka"). 

CIETRZEW, WYDRA I WILK 
(jest ich w województwie około -ł5) 
objęte zostały ochroną gatunkową. 
Zarządzenie takie wydał wojewoda. a 
obowiązywać będzie 6 miesięcy. 
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MBRÓW, Janusz Cudnoch, na któ­
rego jeszcze niedawno wielki a pe­
tyt miała pierwszoligowa Jagiellonia 
Białystok, do ko11ca rundy wiosennej 
występować będzie w Bugu Wyszk<iw. 
Wypożyczenie kosztowało wyszkowski 
klub 100 milionów. 

krzesła", powiedzieli _ aparat f, 
łódzkiej telewizji po ~ 
lokalnym, w którym p. 
wwojewódzki wystąpil 1 
wskazującym na spozj ' 

DOTKLIWEJ PORAŻKI 2:8 do­
znał w przedostatnim. meczu rundy 
pierwszej ligi Sportowy Klub Tenisa 
Stołowego z Łomży w Poznaniu z 
Sanem. Oba punkty zdobył Dymitr 
Pieriewierziew. SKTS jest w tabeli 
przedostatni i sytuacja nie zmieni się 
już bez względu na wynik ostatniego 
spotkania z AZS Wrocław (sobota, 
13 marca, godz. 17 .OO, sala SP nr l 
w Łomży) . , 

KONCERT ZESPOŁOW MU­
ZYCZNYCH Z GRAJEWA, z któ­
rego dochód przeznaczony będzie dla 
dzieci ze szkoły specjalnej, odbę­
dzie się 17 marca (godz. 16.00) w 
Miejskim D<Jmu Kultury w Grajewie. 

WOJEWODZK.I TURNIEJ KLA­
SYFIKACYJNY w tenisie stołowym 
rozegrany zostanie w sobotę, 13 
marca, w sali SP nr 1 w Łomży. 
Program: godz. 10.00 - młodzie). 
11.JO - kadeci, 13.00 - junior.ty. 

holu. 
• W Warszawie ! 

volkswagena golfa, nal · 
Urzędu Ochrony Pańs~ 

• W Polsce jest już : 
zasiedlonych mieszkań , 
czych. 

• W Sejmie na pilr: 
trzenie od ponad ron 
projekt ustawy o prali\ 
gicznym i górniczym, 
głego roku - projeb 
o zagospodarowaniu p 
nym, o prawie autorskin 
porządkującej system ' 
gmin, o ochronie 
nych i leśnych. Ostal 
zakazał reklamy papi 
alkoholu. 

FALS 
Za fałszowanie pieniędzy karano okrutnie: fałsze~ 

cano na pożarcie dzikim zwierzętom, palono, wrzu 
kotła z wrzątkiem, wlewano do gardła roztopiony 
rąbywano ręce i nogi, topiono. Smierć bez tortur . 
marzeniem. 

To fragment tekstu Gabrieli Szczęsnej 
zamieścimy w następnym numerze. 
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ROSIU NAS ... 

~d Wojewódzki Ligi Ochrony 
w Lom7.y - na posiedzenie 

ionalny Ośrodek Kultury i Klub 
ll'Y 11' Łomży - na otwarcie 

tkaniny artystycznej z Klubu 
MDK w Zambrowie. 
wodniczący Prezydium Sejmiku 
m1~go Województwa Łomżyl1-
a obrndy XX ~esji Sejmiku (18 
dz. JO.OO, sala konrcrencyjna -
du Wojewódzkiego). 

TRZY PYTANIA DO .•. 

KAZIMIERZA KOPCZEWSKIEGO, prezesa Powsuchnej Spółdzielni Spo­
żywców „Społem" w Łomży. 

- Dookoła powstają najróżniejsze placówki handlowe, które kuszą klientów 
swoim wyglądem, nowymi towarami. Jak sklepy PSS-u „Społem" wytrzyinują 
tę konkurencję? 

- Od trzech lat, od kiedy powstał wolny rynek, nastąpiła „dzicz" w handlu. 
Myślę tu o sprzedaży na ulicach, w bramach, a także w prywatnych sklepach. 
Nie wsz.ędzie przestrzega się zasad Sanepidu, prawa pracy i innych. Nam 
konkurencja pomogła. Zmusiła do dbałości o wystrój, o jakość towaru i do 
większego szacunku do klienta. Cz.ęść sklepów już zmieniła swój szablonowy 
wystrój, inne wypięknieją do końca roku. W ubiegłym roku zainwestowaliśmy 
dwa miliardy złotych w remonty i zakup nowoczesnych urządzeń sklepowych. 
Pieniądze na to pochodzą z bieżącej działalności. Majątek Spółdzielni jest 
znaczny. Posiadamy cztery pie.karnie (dwie wydzierżawione), ciastkarnię, 
wytwórnię wód gazowanych, restaurację, masarnię, 28 punktów sprzedaży 
(w tym ta!c duże sklepy jak „Delikatesy", „Market", „Blaszak".). Z 
konkurencją rywalizujemy cenami. Sprzedajemy towary ze średnio IS­
-procentową marżą detaliczną. Chcielibyśmy współpracować z właścicielami 
innych dużych sklepów. W tym celu wrganizowałem dwa spotkania z 
„Turvilem", „Sezamem", „Grand-Marketem" i innymi. Jednak nie wszyscy się 
stawili. 

- Czym przyciągacie sobie klientów? 
- Założyliśmy, by klient w naszym, nawet najmniejszym sklepie kupił 

wszystko, co potrzebuje do domu. Bogatszy o doświadczenia europejskie 
(z Belgii, Niemiec, Szwecji, Danii) próbuję wprowądzić model spółdzielni 
szwedzkiej. Głównym założeniem tego typu handlu jest postawienie na 
konsumenta. Nasza spółdzielnia nie liczy na zawrotne zyski, chcemy jedynie 
zarobić na siebie i nie stracić zaufania klientów. Dla nich wprowadziliśmy 
sprzedaż na telefon. Niezależnie od sklepu, w którym klient złoży zamówienie 
na towary wartości powyżej 200 tys. zł, otrzyma je o określonej godzinie 
bez dodatkowych kosztów. W okresie świątecznym przyjmujemy zamówienia 
telefoniczne na dostawę chleba. Dla swoich klientów organizujemy też liczne 
konkursy z cennymi nagrodami. 

- PSS „Społem" obchodzi już setne urodziny. Co :zostało z tradycji? 
- Od 1893 roku jesteśmy wierni i pielęgnujemy symbol „Społem". Historia 

naszej spółdzielni była różna. Pr:zed wojną mieliśmy etykietkę „lewicowców", 
po wojnie uznano nas za kapitalistów i konsekwentnie niszczono. Dziś 
odbierani jesteśmy jako spuścizna komunizmu. Może wielu, nawet w naszym 
mieście chciałoby, by PSS nie istniał. Przy tych spekulacjach zapomina się, że 
zatrudniamy 380 osób, na bieżąco płacimy wszystkie podatki i inne należności, 
nie mamy żadnych zaległości w stosunku do naszych kooperantów. 

Nowe prawo spółdzielcze pozwala na dopisanie do 50 proc. z funduszu 
zasobowego da fundusz udziałowy członków. Do końca maja będziemy już w 
połowie sprywatyzowani. 

PSS to nie tylko handel. Sponsorujemy Sportowy Klub Tenisa Stołowego, 
Stowarzyszenie „Pokój i Dobro", łomżyński Dom Dziecka. 

PROTEST NAUCZYCIELI 

Zgodnie z uchwalą 291/93 Komisj i 
Krajowej NSZZ „Solidarność" ogłasza 
się dzień 12 marca 1993 r. poCLąllJem 
po.gotowia strajkowego. . 

Przypominamy, że spór .ibiorowy nuę­
dzy Komisją Krajową a Rzó1dem RP 
dotyczy realizacji naMępujących post.ula­
tów: podniesien ia nal.ladów na O~"\'\'tatę, 
podniesienia plac realnych, powstrz) ma­
nia 5-proc. redukcji praco,~nib.ó,1 sfc?. 
budżetowej, wypłaty zaległej \\aloryzacJt 
za 1991 rok. 

Manifestacja solidarnościowa popiera­
jąca postulaty sfery budżcto\\ej odb1td.tle 
się 12 marca 1993 r. o godz. 16.00 w 
Warszawie. 

Ponadlo w płacó\\kach oimfatowych 
przeprowadza my referendum, którego py­
tanie brzmi: „Czy jesteś za pr.ieprowadze­
niem strajku?" 

Komisj a Zakładowa O~wiaty 
NSZZ „Solidarność'' 

" Łomży 

TANIA ODZ EZ 
Od 15 ma rca trwać bi;dzic kiermasz 

odzieży francuskiej. Sprzedaż prm.adzi 
każdego dnia (w godz. 10.00·17.00) w 
budynku prty AL Lcgionó\\ (obok redak­
cji „Kontaktów") PolslJ Komitet Pomocy 
Społecznej. Oferowana odzież jest zde­
cydowa nie tańsza od sprzedawanej w 
innych sklepach. Dochód z kiermasiu 
zostan ie przeznaczon) na ddalalność cha­
~ tatywną. 

uNAJEM IK" 
U PROK4JRATO A 
Jak informowaliśmy tydzie1i temu 

tekst pt. „Najemnik" red. Marii Toc­
kiej najpierw zainteresował Urząd 
Ochrony Państwa, a następnie pro­
kuratora. Po wcześniejszym przesłu­
chaniu przez UOP autorka została 
wezwana do Wojskowej Prokuratu ry 
Garnizonowej w Warszawie. Trze­
ciego marca prokurator kpt. Jacek 
Rzeszutek poinformował o ws.iczęci u 
dochodzenia w sprawi1• służb)' w Le­
gii Cudzoziemsitjej. Aul.orka, zgo&nie 
z prawem prasowym, konsekwentnie 
odmówiła udzielenia odpowiedzi na 
pytania związane z tekstem „Naje­
mni k" i dotyczące jego boh!llera. 

senatorów miał do dyspozycji 137 500 OOO złotych tzw. ryczałtu dyspozycyjnego. Ponadto, w 
ści od p:>trzeb, senatorowie otrzymali dodatkowe pieniądze na remont i wyposażenie biura. 
yńscy senatorowie, Ryszard Bender (niezależny, wcześniej ZChN) i Michał Rupacz (ZChN) wydali w ubiegłym i'oku po 
OOO zł każdy. Razem 349 mln zł! 

wozdanie z wydatków 

vych biur senatorskich 

r.", które otrzymali­
ancelarii Senatu, dokład­

ruje, na co szły pienią-

tki senatora Ryszarda 

: remont biura senator-

14 001 600 zł, wy-

e biura - 27 983 550 

rialy - 19 597 550 zł . , 
· dzenia z z'us i FP -

O zł, umowy-zlecenia -

O zł, koszty przejazdów 
e służbowe - 35 049 900 

z za lokal i energia -

.0 zł, usługi telekomuni-
1 pocztowe - 12 139 400 
awy . 1 konse1wacja urzą-

500 OOO zł oraz pozo­

atki - 15 468 OOO. W tej 

kwocie kryją się nastę-
oszty· · 

: wyjazd do Danii 
300 zł d fi ' o nansowanie 

Senatorskie wydatki 

uroczystości z okazji 72 rocznicy 
Cudu nad Wisłą - 3 OOO OOO 
zł, dofinansowanie uroczystości 

z okazji Święta 11 Listopada 
- 1 600 OOO zł, dofinansowa­

nie uroczystości z okazji rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja 

- 1 500 OOO zł, przekazanie 

środków na koąto „Pomoc dla 
Rakowa" - 1 250 OOO zł, akade­

mia z okazji 11 rocznicy śmierci 

Kardynała Stefana Wyszyńskiego 

- 900 OOO zł, przekazanie środ­
ków na „Ruch Światło i Życie" -
500 OOO zł, wyposażenie maszyn 

do pisania - 900 OOO zł, opłata za 
kurs komputerowy pracownika 

biura - 650 OOO i koszty repre-

zentacyjne senatora - 622 700 
zł. 

Senator R. Bender nie wy­

dał ani złotówki na ekspertyzy, 
opracowania i tłumaczenia. 

Wydatki senatora Michała Ru­

pacza: remonty - 21 800 OOO zł, 
wyposażenie biura - 29 248 300 

zł, materiały - 9 918 650 zł, 

wynagrodzenia z ZUS i FP -
I 

52 765 750 zł, koszty przejazdów 
i podróże służbowe - 23 720 OOO 
zł, czynsz za wynajęcie lokalu i 
energia - 2 118 OOO zł , usługi 

telekomunikacyjne i pocztowe -

20 679 300 zł, pozostałe wydatki 
- 14 250 OOO zł. 

· Rubryka „pozostałe wydatki" 

obejmuje: dofinansowanie uro­

czystości z okazji 72 rocznicy 

Cudu nad Wisłą - 6 OOO OOO 
zł, spotkanie z bczrobutnymi 

- 4 OOO OOO zł, dofinansowa­
nie imprezy z okazji roc."Znicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja 
- 3 OOO OOO zł i „Pomoc dla 
Rakowa" - 1 250 OOO zł. 

Senator M. Rupacz również 

nie wydał pieni~dzy na eksper­
tyzy, opracowania, tłumaczenia. 

Najmniej w ubiegłym roku wy­

dali senatorowie: Janusz Mazu­

rek (85 478 100), Jan Zamoyski 

(87 193 900) i Ryszard Janu­
szkiewicz (94 527 800): 

Najwięcej : Andrzej Piesiak 

(180 298 400), Leszek Piotrowski 
(177 238 700), Tadeusz Kamiń­

ski (175 848 800), Zbigniew 
Filipkowski (174 816 900) oraz 
senatorowie łomżyńscy, Ryszard 

Bender i Michał Rupacz. (1 1.T.) 
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MARIA TOCKA 

D 
ziwne zmiany u Ap.i pierw­
sza zauważyła nauczycielka. 
Porozmawiały. A nia była 

już w piątym miesiącu. Miała 
czternaście łat. 1\vierdziła, że 
mama wie o jej przygodzie. 

Nauczycielka zasięgnęła dys­
kretnie języka. Sąsiedzi opo­
wiadali, że matka Ani w taje­
mnicy przed mężem pożycza i 
zbiera pieniądze na zabieg dla 
córki. Oboje nie pracują, ojciec 
jest recydywistą. Skontaktowała 
się z Poradnią Rodzinną Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Łomży. Wkróice poproszono 
matkę, a następnie matkę z 
córką. Matka tłumaczyła, że Ania 
musi usunąć ciążę, bo ojciec wy­
rzuci ją z domu. Dziewczyna 
bała się. W końcu udało się ją 
przekonać, 'ie może wyjechać z 
Łomży i wrócić dopiero po po­
rodzie. Matce odpowiadało takie 
rozwiązanie, bo córka przez klika 
miesięcy nic by nie kosztowała. 
Zresztą, od razu zapowiedziała, 
że nie ma pieniędzy nawet na 
bilet dla Ani. 

Do końca roku szkolnego po­
zostało dwa tygodnie. W tym 
czasie Poradnia Rodzinna szu­
kała miejsca w domu samot­
nej matki. Gdy Ania otrzymała 
świadectwo siódmej klasy, kie­
rownik Poradni, Jadwiga Koła­
kowska, sama zawiozła ją na 
południe Polski, do domu pro­
wadzonego przez Zgromadzenie 
Dobrego Pasterza. Półtora tygod­
nia później dziewczyna uciekła i 
wróciła do Łomży. Tu też rodziła. 
Ze szpitala odebrała ją matka. 
Do Poradni zgłosiła się znowu 
po ... pieniądze na chrzciny. 

M 
agda była w ósmej klasie. 
Najpierw nie wierzyła, że 
jest w ciąży, a gdy już była 

pewna, tak dokładnie ukrywała 
swój odmienny stan, że nikt nie 
zauważył. Matka dowiedziała się 
o wszystkim tuż przed porodem. 
Choć na miejscu jest szpital, ro­
dzić przyjechała do Łomży, by 
uniknąć wstydu w swoim mia­
steczku. 

Magda urodziła śliczną córkę. 
Cieszyła się, karmiła piersią. 

Matka Magdy przeżyła szok. 
Jest trzydziestokilkuletnią ko­
bietą. Wyszła drugi raz za mąż, 
pragnęła jeszcze mieć swoje 
dziecko, a nie zostać babcią. 
Decydowała za córkę. Konse­
kwentnie zrzekła się wnuczki, nie 
chciała zabrać jej do domu. Zna­
lazła się rodzina, która natych­
miast chciała zaadoptować nie­
mowlę. W tym czasie dr Andrzej 
Borysewicz, ordynator Oddziału 
Noworodków w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym w Łomży, 
raz jeszcze przekonywał babcię i 
matkę dziecka. 

- Ktoś już chciał to dziecko, 
może zrobiłem komuś przykrość, 
ale cieszyłem się, że w końcu 
udało mi się przekonać praw­
dziwą matkę, by ..nie odrzucała 
swojej córki - wspomina dr An­
drzej Borysewicz. 

Po pewnym czasie z wnuczki 
cieszyła się także babcia. Przy­
jechała do Łomży, wycałowała 
doktora, dziękowała mu, że nie 
dop:iścił do utraty małej . 

P 
iętnastoletnia głuchoniema 
Ewa przyjechała do szpi­
tala, gdy główka noworodka 

była już w kroczu . . Poród za~ął 
się w nocy, ale nilct z rodzmy 
nic nie słyszał. Dziecko, choć 
było w bardzo ciężkim stanie, zo-

stało uratowane. Matka leczy się 
neurołogicznie. Babcia ma zabu-
1-zenia, ojca trudno było ustalić. 
Dziecko Ewy trafiło do Domu 
Małego Dziecka w Białymstoku. 

A 
gnieszka bawiła się na pry­
watce. Pamięta początek za­
bawy i to, że wypiła pół 

butelki wina. Potem była ciąża. 
Kto jest ojcem dziecka, nie wie ... 
Ma 15 lat. 

M onika jest pełnoletnia. 
Mieszka na wsi. Rodzić 
przyjechała do Łomży. W 

szpitalu me o sobie nie mó­
wiła. Urodziła syna. Nadała mu 
imię, karmiła go. Odwiedzała 
ją rodzina, interesowała się ma­
leństwem. Gdy wychodziła ze 
szpitala powiedziała, że Michasia 
zostawia. To był szok dla ca­
łegq personelu. Nie udało się jej 
przekonać do zmiany decyzji. 

W 
Polsce nie ma ta-

- kiego prawa, które 
by mówiło, że 

matka ma obowiązek odebrać 
swoje dziecko po porodzie. Może 
wyjść ze szpitala, pozostawiając 
noworodka i nie ponosi za to żad­
nej odpowiedzialności - mówi dr 
Andrzej Borysewicz. 

Na szczęście pozostawienie 
dziecka w szpitalu nie należy do 
częstych przypadków. W ubie­
głym roku w łomżyńskim szpitalu 
zrobiły to trzy matki. 

Podobnie jest w innych szpita­
lach. 

W Wysokiem Mazowieckiem 
ordynator Krystyna Perkowska 
zawsze rozmawia z młodymi, sa­
motnymi matkami. Pyta, czy mają 
gdzie wrócić, czy nie będą miały 
kłopotów, czy ma je kto ode­
brać. W ostatnim czasie nie było 
niepokojących przypadków. Nikt 
nie zostawił w szpitalu swego 
maleństwa. 

W Grajewie dzieci zostawiają 
jedynie matki chore psychicznie i 
są to wyjątkowe wypadki, zapew­
nia ordynator Janina Konopko. 

W Zambrowie, informuje 
ordynator Jadwiga Ankowska, 
nie było w ubiegłym roku ani 
jednego przypadku porzucenia 
dziecka po porodzie. 

Lekarze wskazują na inne zja­
wisko: przybywa samotnych ma­
tek. 

W Łomży w 1992 r. na 1 500 
porodów rodziło około 50 pa­
nien. W Zambrowie na 799 uro­
dzeń - 15. W innych szpitalach 
województwa jest podobnie. · 
. Coraz więcej też jest matek 
niepełnoletnich. _ 

W Łomży najmłodsza rodząca 
miała 14 łat. 

W Zambrowie - 16 lat. 
Najmłodsza matka z Grajewa 

(14 lat) dziś ma lat 16 i dwoje 
dzieci; nacJal jest panienką. 

Przyczyny tego zjawiska za­
pewne są złożone i różne. Ale nie 
bez wpływu jest obecna sytuacja 
rodzinna i materialna wielu łudzi. 
Dr Andrzej Borysewicz przypo­
mina, jak pod koniec roku prze­
glądał karty informacyjne 18-, 
19-, 20-letnich pacjentek. Odczy­
tywał tam charakterystyczne dla 
współczesnych czasów dane: bez­
robotna, bezrobotna, na zasiłku , 
bezrobotna, na zasiłku ... 

- Kryzys, bezrobocie, swoboda 
życia młodzieży, brak miłości i 
szukanie jej gdzieś indziej, to 
chyba są przyczyny tego zjawiska 
- mówi ordynator ginekologii 
Zdzisław Szałkowski. 

Zwraca uwagę na niepoko-

ri 
j~ce wypadki, gdy . ·:; ·Jf f ·..t ·J 
p1eiwszym kontakte JlOfó: ~ ~ ' 
z lekarzem ginekolo; 
dziewczyny, szczego' ln~lll .. 

. "dz k . ie me w1 ą omecznośc· 

s~ch . ba~ań. Tłu ma 
1 ~ . 

me w1edz1ały, że są~~ 
bały się, albo po pros~ 
dobrze. 

- Przychodzą stwier~ 
w ciąży. Gdy się o tym 
są bardzo niezadowolone. 
me pytam, czy ktoś jest 
ale wtedy mówią same 
dr Zenon Ostrowski · 

Niektóre są zde~ 
przypadku potwierdzellia 
proszą o zabieg. W gab· 
Zenona Ostrowskiego . 
ruje Wojewódzką Por~~ 
logii ~i~. i jest zdecy 
przec1wrukiem aborcji . _Sankt PetE 
się, jak wiele jest k~bie~ 
dałyby wszystko, bychoćm 
ciu być w takim stanie. ~ 
już po porodzie, przyc 
doktora i dziękują, że · 
je od wcześniejszego po 
jednak takie, które tr 
innych gabinetów. 

Z e swoimi problemami 
do różnych dJ'Z\\i. 
nica z zambrowski~ 

dówki o swoim strachu · 
powiedziała siostrze zal: . 

- Radziłam jej, by u 
się u lekarza, a potem 
działa o wszystkim mi 
opowiada siostra borom 
Zambrowa. - Zapewn· 
że na pewno nie zostanie 
ze swoimi problemami. 

Siostra jest katechet4 
rozmowie z wahającą si1 
czyną zrobiła spetjalną 
i powiesiła ją w szkole. 
w niej adres Domu 
Matki. W takim domu 
samotna matka znajdzie 
i dach nad głową. Może t 
spokojnie mieszkać do 
i później , dopóki nie 
sobie jakiegoś pewnego 
pobytu. Siostry zapewni~ 
utrzymanie . 

Przyszłe matki szukap, 
pomocy u sióstr służek w 

- W tym roku prosili 
młoda dziewczyna o adm 
Dałam jej - mówi si 
dwiga. - Była taka ro. 
że nie potrafiłam z rn~ 
wiać. Spytałam tylko, , 
może liczyć na ~omoc 
ców albo ojca ~1eck~ 
wiedziała, że rue mo:e 
na nikogo i że odezwie 
porodzie. . . , 

Kobiety ze swollDt pr 
odwiedzają księży. W . 
roku ciężarna panna z 
dzieckiem na ręku 
proboszcza Łomżycy. P 
finansowo i duchowo. 

W 
Polsce jest. ok~O 
mów samotnych 
prowadzonych P~. 

st1y zakonne (w diece/J 
żyńskiej nie ma ~adne~ 
adresami dysponuje kol 

sław Orłowski, duszp~ 
dzin, kieruje do 111 

nia Rodzinna oraz 
Matki i Dziecka .. , . dlll 

- N a pewno ~IS za. · 
która znalazła się w J . . z 
tycznej sytuacji, °:1e Dal 
pomocy - zapew01a 
raga z Towarzystwa 
Dzieci. 

D · eka (7.ł 
Dom Małego zie .6'4 

Sióstr Miłosierdzfa! , ~ 1:i.r 
Wielka, ul. Prtyjazn1 22 ' 
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' "w· R eś ulową rodziny · ięc Y· 
· ee· Przykro mi, że jestem ISZ • " 

I 
ęło się, gdy zwolniono ~o 
i"· 30-letni bezrobotny. Nie 
do.mu usiedzieć. Kolega miał 
'd, wymyślili: będą sprzeda­
nany na łomżyilskim „Ma­
e". Już wkrótce Ryszard o 
h wiedział wsrystko: jakie są 
i podgatunki, z jakich brać 
i, komu „dawać", by dostać 
a płacić za gorsze, komu 
ać. 

,Manhattanie" Ryszard po­
taszę i jej córkę, Wien;. 
•pod płotem przy rozłożonej 
. A na niej miały wszystko: 
onoszy największych rozrnia­
wiertła widiowe, od nici po 

dawał banany, a ona mu 
i szydełkowe sweterki dla 
adali, żartowali. ,.W Łomży 
ry", mówiły i dodawały, że 
yzostały na dłużej. Nie znają 
k nikogo; może Ryszard 
' „kwartiru"? Sympatyczne, 
ięte, po en mają szukać 

·chu nad głową. Mogą spać 
ą dwa pokoje; zaprosił. 
a przyjęła gości serdecznie. 
11.eszła wielką biedę (i cho­
cze pracuje) pamięta puste 
kłótnie z siostrą o chleb 
1, kilkugodzinne stanic w 
· Pamięta kartki i radość 
a żółtego sera. Natasza i 
raz są w takim czasie. Ma­

. a i nauczycielka (w domu 
owca i troje dzieci), mówiły : 
. usta, są ogórki kiszone i 
i, przet.rwamy". A teraz są 
· Tyle Jedzenia w sklepach 
·o bez kartek i kolejek 

, a .. kiełbas, szynek. I kawa: 
pić trzy razy dziennie. ,.Ten 
tworzy! wam drzwi raju". 

a i Rysu rd są wegetaria­
e rozumieli te zachwyty. 

przez trzy dni. Na śnia­
:~ze wędliny, na obiady 
,, ICCZ.ora • ' . d . . . mi s1e zieli razem 
lew120rc1n . w· · 1 1era opo-
Zeby zdobyć, na przykład, 

inhalator musiała pojechać do Mo­
skwy, do koleżanki, która ma wuja, 
pracującego w „uniwermagu". Ko­
leżance zawiozła dżinsy z Polski, 
kupione u znajomego za dolary, 
wujowi Marlboro. To im otworzyło 
„uniwermag" od strony „podlady". 
Bo na ladach nic nie było; brzydkie 
podkoszulki w paski albo kretonowe 
sukienki. Na te dolary pracowały 
rok, wszystkiego sobie odmawiając. 
Natasza pracuje w hurtowni (mąka, 
cukier, kasze). To jej ułatwia różne 
wejścia. Za kawę, którą teraz sama 
przywiezie z Polski, dostała wejście 
do biustonoszy, a za dżinsy wejście 
do narzędzi. Wiera jest nauczycielką 
i nigdy nie przypuszczała , że bC(dzic 
musiała handlować. Jej koleżanki 
jeździly do Polski, już żyły inaczej. 
Inaczej ubrane, umalowane, inaczej 
pachnące, częstowały ją kawą Ja­
cobs; „Pij Wiera, to smak raju" . 
Obiecywały załatwić zaproszenie, ale 
mówiły, że to nie jest łatwo. 

Kiedy więc pewnego razu ojciec jej 
ucznia, zagrożonego powtarzaniem 
roku z matematyki i tizyki, szepnął: 
„Zrobię wszystko, przyniosę nawet 
zaproszenie do Polski", Wiera się 
ugięła. Boże mój, wstyd jej było przez 
chwilę, ale pomyślała, że Grisza nie 
ma butów na zimę, mała Wieroczka 
skafandra, że najmniejszy Kola nigdy 
nie jadł bananów i pomarailczy i że 
jest blady, jakby miał krzywicę. No 
i od tego momentu już tylko żyli 
tym wyjazdem. Natasza. jej matka, 
też kupowała, co mogła: a to ołówki, 
zeszyty, a to spodeczki. Udało jej 
się zdobyć nawet największy skarb. 
suszoną kiełbasę. Przez trzy dni 
sprzedały prawic wszystku. 

W ostatni dzień, wieczorem, za­
prosiły Monikę z mężem do Peters­
burga. Wszystko poka7..ą, oprowadzą, 
ugoszczą. To byto w cze1wcu. Chętnie 
przyjadą, może jesienią? Zapytały, ile 
płacą za „kwartiru?''. Roześmieli się. 
Nic nie płacą, niech wracają z Bo­
giem. 

Zostawiły więc butelkę wódki w 
lodówce. Byli zakłopotani . Bo wódki 
też nie piją. 

Jeszcze przed wyjazdem poprosiły 
o dwa zaproszenia dla męża i brata. 
Monika na drugi dzień poszła do 
notariusza i wysłała im te papiery. 
Odetchnęli. 

II 
Liczyli: jest cze1wiec, brat z 1rn;-

żem przyjedzie pewnie w sierpniu, a 
we wrześniu oni pojadą do Sankt Pe­
tersburga. Oczywiście, nie z pustymi 
rękami, bo ludziom trzeba pomagać. 

Nie minęły dwa tygodnie, gdy 
obudził ich dzwonek do drzwi. To 
była niedzie la. W drzwiach stali dwaj 
mężczyźni z tobołami. Mąż i brat... 
Postawili na stole bu telkę wódki. ,.My 
nie pijemy, zabierzcie, nie trzeba", 
oponował Ryszard. Uznali to za 
obrazę: „N ie trzeba się krępować", 
Monika nakryła stół białym obrusem, 
postawiła śniadanie. Może się wyką­
pią po podróży? Nie, zjedzą i pójdą 
na „Manhattan", zaśmiali się. Wypili 
po dwie setki, zakąsili, rozlal i kawę 
na śnieżny obrus, pocałowali Monikę 
w rękę i poszli handlować. 

Znowu nagotowała mięsa i w 
napięciu czekali na gości. Przyszli 
wiecwrem, „Natasza i Wiera były 
bardw zadowolone", mówili. Monika 
(zmieniła obrus) postawiła kolację. 
„Co z ciebie za mężczyzna, że nie 
pijesz?" Pili znowu. Monika zapytała: 
„Jak długo zamierzają handlować w 
Łomży?" „1)' się nie bój, sprzedamy 
: wyjedziemy zaraz." Do drugiej, 
trzeciej w nocy oglądal i tilmy vi­
deo. Wyjechali po trzech dniach. W 
lodówce zostawili butelkę. Po ich wy­
jeździe Monika musiała zrobić duże 
pranie. 

Poprosili jeszcze o zaproszenie 
dla dwóch kuzynów i cioci, która 
ma ciężko chore dziecko na dziwną 
chorobę. Ciągłe się leczy i nawet 
Kaszpirowski nic pomógł. Miękkie 
kości. Ma pięć lat. Może to ze złego 
odżywiania? 

Jak tu odmówić choremu dziecku? 
Na drugi dzień Monika poszła do 
notariusza. 

Poprosili, by uprzedzili ich o 
swoim przyjeździe. Dobrze, uprzedzą. 

III 
Stanęli w drzwiach wieczorem 

za następne dwa tygodnie. Bez 
uprzedzenia. Ciocia, wymalowana 
blondynka, rzucila się Monice na 
szyję. Kuzyni byli mniej wylewni. Po­
sępni. 

Postawili dwie butelki wódki. 
Moni.ka nakryła stół białym obru­

sem. ,.Nie chcesz się z nami napić? 
przypięli się do Ryszarda, gardzi 'Z? 
1Y bogacz, ty w raju, a my co, 
gówno?" Oni potężni , Ryszard niski, 
drobny, Monika (sama niby w ciąży), 
7.aczęła krzyczeć: „On chory, po ope-

racji wrzodów na żołądku, chcecie go 
zabić!". Udobruchali się i do późnej 
nocy śpiewali z ciocią czastuszki. „Wy 
dobrzy ludzie", powiedzieli im na do­
branoc. Monika niewyspana poszła 
do pracy, Ryszard o czwartej rano 
jechał do hurtowni po banany. 

Wieczorem oglądali film w te­
lewizji. Ryszard się nie odzywał. 
Zły. Monika próbowała zapytać o 
to dziecko, może by w Polsce leka­
rze pomogli? „Mojemu dziecku nie 
trzeba pomocy, zdrowe'', powiedziała 
ciocia. Marzy o dżinsach i adidasach. 
I takim radiu z magnetofonem i 
rączką do noszenia. 

,.A co jemu jest? zapytali o Ry­
szarda, czemu nic nie mówi? Boli 
żołądek?'' „Boli. Zawsze go boli wie­
cwrem'', pośpiesznie odpowiedziała 
Monika. A on zmierzył ją tylko wzro­
kiem i wyszedł na balkon, zapalić 
papierosa. Zawsze palił na balkonie. 
Cała trójka w pokoju, nie pytając, 
czy wolno. Obrus zalali wódką. „Je­
steśmy szczęśliwi, towar poszedł", 
cieszyli się. I pokazali im plik dola­
rów. 

Przy wyjeździe ciocia dala Monice 
trzy metry perkaliku, który jej pozo­
stał. W lodówce wódkę. ,.Nie pijesz, 
to sprzedasz." 

- Co mieliśmy im powiedzieć? 
Że nic handlujemy wódką? Że nie 
potrzebuję tego perkaliku? - mówi 
Monika. A le kiedy poprosili o za­
proszenie dla kolegi z żoną i jeszcze 
raz dla Nataszy i Wiery, Ryszard 
powiedział, że wyjeżdżają na urlop 
i nikogo nie będzie. ,.Nie szkodzi. 
Chodzi tylko o zaproszenie". I ciocia 
pocałowała Ryszarda w r<;kę. Jezu, 
no i jak odmówić? 

Potem Rosjanie spali już nawet na 
podłodze, bo się nic mieścili. Wyjeż­
dżając błagali o zaproszenie. „Tylko 
dwa, tylko trzy". Tylko zaproszenie 
bez noclegów. 1 znowu stawali w 
progu. Nic umieli im zamknąć drzwi. 
Dopiero, kiedy na samą Wigilię zje­
chało trzech Kaukazów, powiedzieli 
,,dosyć". Tamci rozsiedli si<( z wódką, 
nie rozumieli, co to znaczy Wigilia. 
Potem poszli handlować. 

- Popsuli nam całe święta - mówi 
Ryszard. - Ale w Wigilię zawsze stoi 
talerz dla nieoczekiwanego gościa. 

Odtąd są nieubłagani. Żadnych 
zaproszeń. Ryszard napisał do Wiery: 
„Myślałem, że się zaprzyjaźnimy. Ale 
z waszej strony to wygląda inaczej. 
Proszę zapomnieć ten adres". 
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Wśród uczniów klas VI­
-VII przeprowadziliśmy an­
kietę związaną z AIDS. Za­
Jaliśmy im kilka pytań: l. 
Co wiesz o AIDS? 2. W 
jaki sposób można zarnzić 

się wirusem HIV i jak temu 
zapobiec? 3. Co myślisz o 
ludziach, którzy są nosicie­
lami wirusa HIV? 4. Od kogo 
dowiedziałem się o AIDS? 

Wszyscy ankietowani odpo­
wiedzieli, że słyszeli o AIDS. 
Jednak ich wiedza jest bar­
dzo zróżnicowana. Tylko 12,5 
proc. biorących udział w an­
kiecie potrafi bardzo dużo 

powiedzieć o tej chorobie. Z 
k\Jlei 25 proc. nie jest w sta­
nie powiedzieć czegokolwiek, 
chociaż twierdzi, że o AIDS 
slyszało. 

Największą wiedzę pod tym 
względem mają uczniowie 
szóstej klasy. Połowa pyta­
nych napisała, że wirusem 
H rv można się zarazić się po­
p rzez krew (transfuzja, nieste­
ry lne narzędzia chirurgiczne), 
12,5 proc. - poprzez kontakty 
plciowe. Jedna o ·oba stwier­
dziła, że zarażenie następuje 

taką sam.ą drogą, jak zacho­
rowanie na ospę. 

Tylko jedna uczennica po­
trafiła wskazać środki, dzięki 

którym można zapobiec zar ;1 -
żeniu . Dwoje ankietowanych 
je~t przekonanych, że AIDS, 
1< l choroba uleczalna. 
Odpowiadając na czwarte 

pytanie, uczniowie wskazywali 
głównie na środki masowego 
przekazu. Zadziwia tutaj bar­
dzo mała rol<l szkoły w sze­
rzeniu wiedzy na ten temat. 
Prawie 90 proc. ankietowa­
nych dowiedziało się o AIDS 
ze środków masowego prze­
kazu, mniej niż 10 proc. od 
rodziców i nauczycieli. 

Prawie każdy z uczestni­
ków ankiety jest przekonany, 
że nosicielom wirusa HIV i 
cho1ym na AIDS trzeba po­
magać. 

Jednak 6 proc. jest innego 

zdania. 
(„Echo Szkolne", pismo 

uczniów Szkoły Podstawowej 

" Wądołkach Borowych). 

~KONTAK1Y 

I CHLOP POTĘGĄ BYL! 

Jedną z ciekawszych inicja­
t~ w gospodarczych, podjętych 
przez mieszkańców XIX-wiecz­
nej Łomży, było utworzenie To­
warzystw~ Rolniczego. Ziemianie 
z guberni łomżyńskiej pienvsze 
starania o utworzenie takiej in­
stytucji podjęli w 1895 roku, ale 
dopiero 14.IX.1899 roku Mini­
sterium Rolnictwa zatwierdziło 
ustawę Stowarzyszenia. 

Łomżyńskie Towarzystwo Rol­
nicze postawiło przed sobą nastę­
pujące zadania: badanie różnych 
gałęzi gospodarstwa w guberni; 
rozpowszechnianie różnych wia­
domości teoretycznych i prak­
tycznych z dziedziny gospodar­
stwa; urządzanie ferm, ogrodów, 
konkursów maszyn, wystaw rol­
niczych; zaopatrywanie rolników 
w potrzebne przedmioty i uła­
twianie zbytu produktów rolnych. 

Pierwsze zebranie Towarzy­
stwa odbyło się 25.XI.1899 roku. 
Przybyło na nie 50 ziemian, w 
tym 37 członków założycieli. Na 
prezesa wybrano Stefana Woy­
czyńskiego z Porytego, wicepre­
zesem został Teodor Rządkowski 
z Jeziorka, kasjerem Stanisław 
Lutosławski z Drozdowa, a se­
kretarzem Stanisław Woyczyński 
ze Starej Łomży. Do zarządu 
\\t'SZli także: Antoni Glinka ze 
Szczawina, Kazimierz Kisielnicki 
z Korzenistego, Stanisław Ki­
sielnicl<l ze Stawisk i Ignacy 
Sokołowski z Grabowa. W pienv­
szych miesiącach istnienia To­
'' a rzystwo liczyło 127 członków 
(opłacali składkę w wysokości 
l O rubli rocznie; dla członków 
mniej zamożnych składka wyno­
siła 3 ruble). 

Posiedzenie Towarzystwa po­
stanowiono odbywać 6 razy w 
roku, a ogólne zebranie doroczne 
przeprowadzać w kwietniu. 

W ramach oświaty rolniczej 
·1 nwarzystwo zaprenumerowało 

"' 1.~ st kie polskie pisma rolnicze, 
2 rosyjskie, 1 niemieckie i fran­
cu~ kie, a także encyklopedię rol­
niaą i słownik K.rafta. Tak '"ięc 
chętni mogli skorzystać z lektury 
,.Gazety 'Rolniczej", „Rolnika i 
hodowcy", „Poradnika Gospo­
darskiego", „Przeglądu Gorzel­
niczego", „Iłlustrirte laudwirth­
~diaftliche Zeitung", „Plano", 
„Journal d'agriculture prati­
que". 

Siedzibą Towarzystwa był 
dwupiętrowy dom przy ul. Dwor­
nej, kupiony w 1903 roku za 
sumę 16 800 rubli od Wójcic­
kiego. W siedzibie tej w każdy 
piątek od 13.00 do 14.00 prezes 
przyjmował interesantów. Człon­
kowie mogli też zasięgać po­
rad prawnych, udzielanych przez 
adwokatów: Mariana Smiarow­
skiego i Zygmunta Głębockiego. 

Łomżyńskie Towarzystwo Rol-
nicze posiadało 6 sekcji: 
delegacji rolnej (przewodni-
czący Jan Lutosławski), hodowli 
koni (przewodniczący Władysław 
Glinka), hodowli bydła (prze­
wodniczący Józef Godlewski), de­
legacji drogowej (przewodniczący 
Mięczysław Skarżyński), drob­
nego przemysłu i gospodarstwa 
domowego (przewodniczący Jan 
Lutosławski). W grudniu 1900 
roku postanowiono powołać do 
życia wydział handlowy, którego 
dyrektorem został Stanisław Lu­
tosławski; 27 .IlI.1901 roku ks. 
Karpowicz dokonał uroczystego 
otwarcia składu oddziału han­
dlowego. Można było nabywać 
tam nasiona, nartędzia rolnicze, 
sprzedawać własne towary. Po­
dobne sklepy powstały wkrótce w 
Zambrowie i Czyżewie. Od 1.IV. 
do 31.XIl.1901 roku oddział han­
dlowy osiągnął 7 065 rubli 11 
kopiejek na towarach własnych i 
23 ruble 50 kopiejek na towarach 
komisowych. 

Członkowie Towarzy-
stwa podejmowali szereg działań, 
mających na celu podniesienie 
pozio,nm rolnictwa w guberni. 
M. Smiarowski i Z. Głębocki 
pracowali nad projektem ustawy 
dla służby folwarcznej, a Stefan 
Woyczyński wystąpił z inicja­
tywą utworzenia kasy oszczędno­
ściowo-asekuracyjnej dla niższej 
służby rolnej na terenie całego 
Królestwa. Zajmowano się waż­
nym problemem siły roboczej, 
gdyż robotnicy rolni emigrowali 
do Prus, szukając lepiej płat­
nej pracy. Zorganizowano więc 
kantor stręczenia służby rolnej i 
wysunięto pomysł ściągania pra­
cowników z innych stron Króle­
stwa, a nawet Estończyków i Ło­
tyszów z guberni kurlandzkiej. 
Dostrzegając negatywne skutki 
podziału gruntów w guberni, na 
wnioseh. :\dama Starzeńskiego 

wystą~hmo do ministr " 
masacJę, co „Echo Pło:~ 
żyńskie" nazwały cł\le i 
niosłego ducha ob~rta!t~ 

O · · .„a eis · 
„ . rgamzacJa odczytó , 

CJI 1 wystaw miała 0 
11
• 

pularyzację nowych ta Ct!i 
darowania. w 1901 onn 
mund Jankowski wygi:~~ 
o ogrodnictwie, kład st! 
na ząprowadzenie ogr~· 
łac~ z~robkowych. Jan J:l 
omowtł problem melior ., 
tem~t upra~ roślin 0~1 

podJął M:irran Michnle~i~ 
Zgodme z wczes' .. 
t I . . lllr.· 

us a emanu w roku l9CJ 
Towarzystwa .wystąpiła do 
o ~ozwoleme urządze . 
Łomzy wystawy rolnici Il 
darczej. Do komitetu 11; 

czego wystawy weszli: Wła 
Gltnka, Aleksand~r Pień 
Stanisław Lutosławski 
Skłodowski i Tadeusz \11 

ski. Wystawę otwarto 28 · 
roku z udziałem gub; 
Korffa. Została ona u 
na ogrodzonej płotem · 
A. Rogińskiego przy ul. 
Na wystawie zaprezento11 • 

koni, nasiona, zboża kllia 
• • l I 

szyny 1 narzędzia rolniczt' 
z głównych atrakcji 
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były wyroby, prezentowani 
firmę HipoHta Cegielski~ 
czas konkursu koni d 
do zabawnych nieporo 
kiedy to nagrodzeni hodo~ 
chcieli przyjmować nagroo 
żając, że prezentowane 
jest warte dużo więcej id 
się przynajmniej równo 
jego ceny. 

Na podkreślenie za. 
działalność Towarlyshia m 

dobroczynne. Z zysku o.' 
tego z działalności biura 
prawnych przekazano 1U 

charytatym1e 10 proc, 
lano też wsparć jedno 
(np. w 1902 roku pm 
na cele filantropijne 100 
Prezes Towarzystwa włas 
sztem otworzył ochronki 
dzieci w Korzenistem, a, 
sław Kisielnicki podobn~ 
nizował w Stawiskach. 
finansowej udzielono lei 
gleboznawczej, działają~ 
warszawskim oddziale. 
nia Przemysłu i Handlu. 

Mimo zakłóceń w d' 
ści Towarzystwa, spowod 
wewnętrznymi sporan~ii 
podkreślić, że instytuCJa u 

grała główną rolę w s~ 
postępu i oświaty rolni„ 
terenie guberni łomżyńskii 

CEZARY KAil 

34.97 proc., to wskaźni J.. hezrobo­
cia w Kulnie, zanotówany 1 lutego 
tego roku. Radni mia~la po raz 
J..nłejmy wystąpili do premier Hann) 
Suchockiej z prośbą o zaliczenie 
do obszarów szczególnego 1,agroże­

nia ..;kulkami bezrobocia. Nawetjeśli 
rząd podniesie wskaźnik bezrobocia, 
uprawniający do zaliczenia do lej 
grupy (mówi się o 25 proc.), Kolno 
"~''""a się na czoło statystyk. W 
mieście spośród 4 710 osób czynnych 
1,awodowo, 1 647 jest bez pracy. 

DWA REKORDY 

Samorząd stara się wykorzy­
stać wszystkie możliwości łagodzące 
skutki bezrobocia. w ubiegłym roku 
U1·ząd Miasta zorganizował roboty 
publiczne dla 38 osób, a 37 osób 
zo~tało przyjętych na etaty inter­
wencyjne w U1·zędzie i podległych 
mu jednostkach. Mieszkanki Kolna 
wią7..::1 nadzieję z otwieranym p1·1,ez 
li rmę .,Kol pis" zakładem włókienni­
cz) 111 . 

Niezal~żnie od .,Kolpisu", Kolno 
długo jeszcz..e chyba dzierżyć będzie 
smutny rekord bezrobocia. 

Miliard złotych z budżetu mia­
sta pneznaczyli radni Kolna na 
budowę szkoły podstawowej. Radni 
liczą również na pieniądze z Kura­
torium Oświaty. Mają prtyrzeczone 
820 r11ln. 

- Dodatkowo około 600 mln wy­
kortystamy z funduszu Rejonowego 
Unędu Pracy - mówi Józef Szyma­
nowski, burmislrt Kolna. - Liczymy, 
że już od marca zatrudnimy na 
budowie dwudziestu bezrobotnych. 
Być może w miarę postępu prac 
uda nam się zorganizować pracę 

dla większej liczby. Do tej pory na 

budowę samoi'Ząd wydał 0 

mld zł. 
Nowa szkoła jest ni 

mieście. Dzieci uczą się w 
wanym budynku dawnego 

. . . d ~odszkol~ partu 1 awnym pt,,. , , 
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mierć 
nit·d Lil'I~ rano, 2-ł ..,,) a ­
nia, w mieszkaniu Bar­
bary O. z Zambrowa, 

się niespodziewanie 
znajomej z USA. Była 
ie zmieszana i zdener­
a. Wreszcie wydusiła z 

I 

„Pani mąż nie żyje. 

aj zastrzelili go 1\a sta­
zynowej". Tę tragiczną 
ość przekazała je te­

znie córka. 
ara oniemiała. Dzwo­
dzień temu. Ustalili 
ie, że wróci jesienią. 
zostać w Ameryce je­
a lato, gdy na drogach 
ony ruch, by jak naj ­
zarobić. Jak zwykłe 

I, co w domu, prosił, 
ściskała dzieci. Nigdy 
I by jej nie przyszło, że 
ostatnia rozmowa. W 
u tego roku obchodzi­
. enastą rocznicę ślubu. 
cem trojga dzieci w 
dziesięciu , sześciu, i 
lat. W swoim środo­
uchodził za cztowieka 
n~go,. zrównoważonego. 
w1dz1eli się już ponad 
ta. Stanisław, kierowca 
du, wyjechał do Tren­
li~y stanu New Jersey, 
n111 1990 roku. Ame­
yta jego marzeniem. 
od pracy na budo\\'ie 

omego Polaka. Potem 
nu się zatri1dnić w J' a-
hry · ce 1 wreszcie dzie-
esięcy t ' emu, trafiła mu 

się robota na stacji benzyno­
wej, której właścicielem był . 
pewien Żyd ze Lwowa. Sta­
nisław zdążył się już dorobić 
mazdy. (Samochody były jego 
największym hobby.) Dojeż­
dżał nią do stacji co wieczór. 
Przez cały czas pracował na 
nocną zmianę. Sam. Od lu­
tego tego roku miał przejść 
na ranną. 

Nigdy nie lubił pisać listów. 
Dlatego bardzo często dzwo­
nił. Co tydzień, dwa. Cieszył 
się jak dziecko z już odło­
zonych dolarów. Był zadowo­
lony, chociaż na stacji pra­
eował kilkanaście godzin na 
dobę za marną stawkę: cztery 
i pół dolara za godzinę. Ale 
nie załamJWał się. „Mamy 
dzieci", powtarzał żonje przez 
telefon. 

za 
chlebem 
B

ył niezwykle pracowity i 
odpowiedzialny. O stację 
benzynową bossa dbał 

jak o swój interes. Za to 
szybko zorientował się, że i w 
Ameryce nie wszyscy klienci 
są uczciwi. Ci wkrótce do­
świadczyli zdecydowania Po­
laka: nie daruje temu, kto 
próbuje odjechać ze stacji bez 
zapłacenia za paliwo. Nie­
stety, konsekwencja i uczci­
wość wobec pracodawcy ob­
róciły się pneciwko Stani­
sławowi. Pewnej nocy zaa­
takowała go grupa młodych 
Murzynów i Portorykańczy­

ków. 1y lko szybkiemu refle­
ksowi i opanowaniu zawdzię­

czał wtedy być może nawet 
życie. Udało mu się zamknąć 
w budyqku starji i wezwać 
policję. O tej nocnej p.-zygo­
dzie opowiedział żonie przez 
telefon. 

- Może było tak i częściej, 
ale już nigdy więcej o czymś 
takim nie wspominał - mówi 
Barbara. - Pewnie dlatego, 
żeby mnie nie ma,rtwić. 

A
ż nadszedł ten dzień: 23 
stycznia, około dwudzie­
stej trzeciej, ktoś zau­

ważył leżącego ·przed budyn­
kiem stacji mężczyznę. We­
zwano policję i karetkę. Je­
szcze żył. Niestety, 31-letni 
Stanisław zmarł w drodze do 
szpitala. Dwie śmiertelne kule 
trafiły go w okolice karku. 

Po otrzymaniu tragicznej 

wiadomości Barbara zatele­
fonowała do znajomych w 
Trenton. Co robić? Jakie for­
malności? Czy mus4 lecieć 
po zwłokj męża do USA? 
Może znajomi załatwią wszy­
stko na miejscu? Niestety, 
przyjazd okazał się konieczny. 
Potrzebne było pełnomocnic­
two do odebrania samochodu, 
pieniędzy, osobiste poświad­
czenie na różnych drukach 
i druczkach. I tu dla Bar­
bary zaczęła się jeszcze jedna 
droga przez mękę. Pojechała 
do ambasady USA w Warsza­
wie, by prosić o wizę. Am­
basada otrzymała już faxem 
raport policji z lrenton i 
akt zgonu Stanisława. Pra­
cownikqm ambasady oba do­
kumenty ok11zały się podej­
rzane. Widząc w Barbarze 
osobę „kombinującą" wyjazd 
do USA, odmówili wizy. Po­
prosiła więc o pomoc mi­
nisierstwo spraw zagranicz­
nych, które także otrzymało 
wiadomość o śmierci męża. 
Ministerstwo zwróciło się do 
ambasady z prośbą o wyda­
nie Barbarze wizy. Ambasada 
znów odmówiła. 

Zrozpaczona i bezradna 
kobieta zadzwoniła do zna­
jomych w Trenton: co robić? 
Tamci wpadli, jak się okazało, 
na dobry pomysł. Udało im 
się dotrzeć do Chrisa Smi­
tha, kongresmena z New Jer­
sey. Przedstawili sprawę Bar­
bary. Kongresmen zareago­
wał błyskawicznie. Wystoso­
wał do Departamentu Stanu 
ostry protest, a ponadto sam 
zwrócił się do ambasady USA 
w Warszawie. Poskutkowało. 
Ambasada zawiadomiła Bar­
barę telegraficznie o możliwo­
ści ubiegania się o wizę. '!Ym 
razem była to już formalność. 
Do Stanów poleciała w dwa 
tygodnie potem. 

Znalazła się wśród znajo­
mych i zupełnie obcych Pola­
ków. 

- Ci ludzie okazali mi tak 
wiele niespotykanej życzliwo­
ści, że nie umiem tego wy­
razić - mówi Barbara. -
Przedtem słyszałam tylko o 
wrogości naszych do naszych 
w Stanach. Po tym, czego 
sama tam doświadczyłam, aż 
trudno było mi w to uwierzyć. 

Z 
włoki Stanisława znajdo­
wały się w kostnicy za­
kładu pogrzebowego. Do 

mieszkania znajomych, u któ­
rych zatrzymała się Barbara 
pr.tyjechała miejscowa poli-

cja. „Bardzo nalJl przykro, 
że jeszcze nie schwytaliśmy 
zabójcy pani męża", powie­
dzieli jej i wyrazili wyrazy 
współczucia. Wypytywali też, 
czy nie mówił żonie o swo­
ich obawach, podejrzeniach. 
Opowiedziała o tamtej telefo­
nicznej rozmowie. 

Prasa polonijna zamieściła 
obszerne artykuły na temat 
zabójstwa. „Nowy Dziennik", 
jedna z najpopJJlarniejszych 
gazet polskich w USA, pod­
kreślał pracowitość i uczci­
wość Stanisława. Przytaczał 
także podejrzenia jego zna­
jomych: zapłacił życiem z 
powodu zemsty miejscowego 
„elementu", z którym zadarł 
w czasie pracy na stacji ben­
zynowej. 

Na Barbarę czekała, zabez­
pieczona przez policję, mazda 
męża. Sprzedała samochód 
natychmiast. Policja przek~­
zała jej także znalezione przy 
Stanisławie pieniądze i przed­
mioty. Trzysta dolarów. Wszy­
stko wskazuje więc na to, że 
zabójcy czy zabójcom nie cho­
dziło wcale o pieniądze. A 
może miał przy sobie więcej, 
ale coś spłoszyło morderców? 
Jego śmierć wciąż pozostaje 
zagadf(ą. 

W lrenton Barbara przeby­
wała tydzień. Któregoś dnia, 
w grupie Polaków ktoś poka­
zał jej bossa męża. 

- Nawet do mnie nie pod­
szedł. Może czuje się w pe­
wien sposób winny? - zasta­
nawia się Barbara. 

Była na miejscu śmiertel­
nych strz~łów do męża. Sta­
cja benzynowa ulok()wana jest 
przy ruchliwej ulicy, prawie w 
centrum Trenton. Dom przy 
domu. Jak to się mogło stać? 
Czy możliwe, żeby nikt nic nie 
widział? Budynek stacji, poza 
telefonem, nie miat żadnego 
zabezpieczenia przed ewentu­
alnym napadem. 

Niemal w tym samym cza­
sie został zastt·z.elony i ogra­
biony z pieniędzy dwudziesto­
letni Polak, pracujący na in~ 
nej stacji benzynowej w Tren­
ton„„ 

*** 

15 lutego Barbara wróciła 
do Polski ze zwłokami 
męża. Następnego dnia 

odbył się pogrzeb. W ostat­
nią drogę odprowadzały Sta­
nisława tłumy. Na zambrow­
skim cmentarzu skończyło się 
jego amerykańskie marzenie. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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(słownie: trzech) członków. 

Nie udało się nam ustalić, 

czy razem z Marksem, En­
gelsem i Leninem, czy oprócz 
nich. 

*** 
Rolnik z Małego Płocka za-

inkasował za sprzedanego ko­
nia 5 fałszywych „chopinów". 
Są sygnały, że oszuści robią 

w konia także na krowach. 

*** 
Ogłoszenie w „Kurierze 

Porannym": „TANIO papież 

1000 zł". Czyżby dewaluacja 
wartości chrześdjańskich? 

*** 
Kilkanaście miesięcy temu 

w Grajewie rozpoczęła dzia­
łalność prywatna firma dys­
trybucji gazu butlowego. Ofe­
rowała znacznie niższą cenę 
niż dotychczasowy monopo­
lista, czyli MPGKiM, więc 

natychmiast zyskała wielu 
klientów. MPGKiM zareago­
wał najpierw chęcią admi­
nistracyjnegb upupienia kon­
kurenta, a potem zaoferował 
cenę jeszcze niższą. Dzięki 

temu koszt b:Jtli spadł w 
Grajewie o ponad 20 tysięcy 
.tłotych. Od pewnego czasu 
obie firmy podnoszą cenę w 
tym samym dniu i o tę samą 
kwotę. Etos solidarności w 
nabijaniu w butlę w ogóle ma 
wielką przyszłość. 

*** 
Od kilku miesięcy mie-

szkańcy Łomży skarżą się 

(ostatni sygnał ze Stacha 
Konwy 8), gdzie mogą, na 
zakłócenia w odbiorze pro­
gramów polskiej telewizji, co 
słusznie kojarzą z włączeniem 
do systemu kablowej telewi­
zji satelita rnej. Za każdym 

razem poczuwający się do 
winy przepraszają za kłopoty 
i obiecują, że będzie lepiej, 
bo właśnie wymieniają marne 
urządzenia na lepsze, po czylll 
nic się nie zmienia. Może wy­
mienić wymieniających? 

* ... * 
Zdaniem rolników, których 

pola przylegają do lasów, jest 
w nich za dużo jeleni. Naszym 
zdaniem jeszcze więcej jest 
ich w miastach. 

~ KONTAłOV 

Tu, w tej książce, „Kedyw 
Białowieży" Jana Gozdawy-Gołę­
biowskieg9, wszystkiego się pani 
dowie. Pochodzę z rodziny przed­
wojennych wojskowych. Ojciec 
był w POW, dwaj bracia zo­
stali zawodowymi oficerami. Ja 
poszedłem jako czternastoletni 
chlopiec do· Wojsko\\'ej Szkoły 

Małołetniaków w Koninie. W 
1939 roku przydzielili mnie do 
I Pułku Strzelców Podhalańskich 

w Nowym Sączu. We wrześniu, 
jako zastępca dowódcy plutonu, 
przeszedłem szlak bojowy od 
Nowego Sącza na południowy 
wschód. Byłem ranny, ukrywałem 
się pod Przemyślem i Lublinem. 
W końcu dotarłem pod Ostrów 
Mazowiecką. Tu zaczęła się moja 
robota konspiracyjna. Kontak­
towałem się z podoficerami i 
oficerami, organizowałem siatkę 
konspiracyjną. Należałem do or­
ganizacji wojskowej „Wilki", bo 
tak jak wilki kąsaliśmy Niemców. 
Potem organizacja podporządko­
wała się Armii Krajowej. Awan­
sowałem na zastępcę dowódcy II 
plutonu Obwodu Ostrów Mazo­
wiecka, pseudonim 1,Burza". U 
mnie ks. Wyszyński, późniejszy 

Prymas, kotły nosił w oddziale. 
W sumie wykonaliśmy 120 akcji 
bojowych, pomagaliśmy Żydom 
w ucieczce z obozu w Treblince. 

*** 
Z własnoręcznego życiorysu 

MieC'.tysława Sz. napisanego w 
połowie łat osiemdziesiątych: 

„Organizacja Wojskowa „Wilki" 
była organizacją lewicową PPS, 
której oblicze polityczne tworzył 
w czasie okupacji N. Barlicki 
( ... ) . Po wkroczeniu na teren 
powiatu Ostrów Maz. Armii Ra­
dzieckiej, druga ;lOłowa sierpnia 
1944 roku, zgłosiłem się ochotni­
czo do RKU. Jednak (ze względu) 
na schorznia reumatyczpe i serce 
zos tałem do wojska nieprzyjęty . 
Zmuszony byłem leczyć ' się dłu­

gie miesiące, pomocy lekarskiej 
udzielali mi lekarze Armii Ra­
dzieckiej i lekarze ze szpitala 
powiatowego w Ostrowi Maz.". 

* * * 
- Po przejściu frontu zgłosił 

się do mnie mój dawny par­
tyzant, Rusek. Zażądał wydania 
mu mauzera. Przypomniałem, że 
broń trafiła do rusznikarza. Nie 
czekałem na jego drugą wizytę. 
Uciekłem do majątku Ruda pań­
stwa Kamockich, a stamtąd na 
Pomorze. Pracowałem w Złoto­
wie. W Komendanturze Wojsko­
wej zatrudnili mnie przy ściąga­
niu wraków samochodów i czoł­
gów. Nikomu nie przyznawałem 
się, że byłem w AK Potem, 
ostrzeiony, uciekłem do Bydgo­
szczy (członek PSL-u załatwił mi 
pracę w Urzędzie Skarbowym w 
Brodnicy). Kiedy UB zaczęło się 
mną interesować, przeniosłem się 
do Olszt}"na, gdzie zatrudniłem 
sią w lotnej brygadzie kontrolnej, 
później było Mrągowo. Tam mnie 
złapal i, sędzia przedstawił całą 
moją służbą żołnierską. Wypar­
łem si<(, powiedziałem, że dotyczy 
tu moich starszych braci. Wypu­
ścił na wolność. Potem pra<'.c.t dla 
wojska w Orzyszu. W końcu teść 

ściągnął mnie do Kolna. Nikt nie 
wiedział, że byłem w AK, a przez 
cały czas byłem bezpartyjny, pod­
kreśla Mieczysław Sz. 

*** 
Z własnoręcznego zyc1orysu 

Mieczysława Sz.: „Pod Szczeci­
nem przebywałem do 1946, tam 
wstąpiłem w 1945 rokµ do PPR". 

*** 
W Kolnie zgłosiłem się do 

Komitetu partii po pracę. Mia­
łem dobrą opinię z budowy dla 
wojska, dali mi robotę w PZZ. 
Potem pracowałem w referacie 
0pieki społecznej . Ściągnąłem do 
Kolna 12 lekarzy, wybudowałem 
ośrodki zdrowia w Grabowie, 
Stawiskach, Zbójnej, Łysych, wy­
remontowałem lecznicę w Ma­
łym Płocku. Szpital w Kolnie też 
powstał za mojej kadencji. Póź­
niej przenieśli mnie do Centrali 
Nasiennej, potem na dyrektora 
STW. Brali mnie wszędzie, bo 
lubiłem dyscyplinę wojskową i 
porządek. Sprawy skomplikowały 

się, gdy zadarłem z Waszczukiem 
z Komitetu Powiatowego. Zmu­
sili mnie do wstąpienia do partii. 
Był 1987, nie, 1978 rok. Jak do­
stałem legitymację, to dali przy­
dział na zorganizowanie spół­
dzielni „Miś". Potem objąłem 
ZDZ, PKS. Nastała „Solidar­
ność" i wyrzucili mnie jednego 
dnia z kierownika. Byłem bez 
pracy, potem emerytura, ciągnie 
Mieczysław Sz. 

*** 
Z własnoręcznego zyc1orysu 

Mieczysława Sz.: „Nadmieniam, 
że od 1951 roku byłem cały 

czas aktywistą. Z ramienia KP 
PZPR opiekowałem się POP w 
terenie, jak Zbójna, Grabowo, 
Łyse, Lipniki Tartak. Ukończy­
łem WUML, dwie kadencje by­
łe!u radnym PRN, dwie kadencje 
radnym MRN w Kolnie, prze-

wodniczącym Kom't 
ców Pokoju". 1 

etu 

Z listu Mieczyst 
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. a~ą 
przewo mczącego zn 
~mży (o~ 1985 rok)~~ 
s1ącu lllaJU 1984 r kui 
ł . o 
em s ię do Obywatela 
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t . .. po 
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Ytll v1ceprezesa Kota z 
Kolnie, ob. P. On tak o. 
dom wczasowy tłuma~ 
karmią, barszcz cze1110~ 
karonem, brak opieki 

1 
• 

itp. Uwierzyłem kłam 
uszczerbkiem dla sweg 
i nie złożyłem pOdani~ 
watel r. w 1984 roku 
z wczasów leczniczych 
nie!" 

* * * - O tym, że walczylec 
można było mówić · 
1989 roku. Od razu w 

• I 

niku rozpocząłem or 
Koło Związku ŻO!nieii 
Zwerbowałem około \. 
Nie zgodziłem się na 
dokumentów Alojzego 
sekretarzem partyjnYll\ 
zdejmował i nie potnl 
kumentować swojej Pfll 
ści). Z zemsty złapał 
Marian a K. (też od 
partyjniaka). Razem 
pode mną. Założyli dru 
kurencyjne koło , ścir 
NSZ. Wszędzie rozpo~. 
byłem ubowcem, że w i 
wierzę, a te obrazy na' 
to co? pyta Mieczysław 

*** Marian K, prze~ 
Koła światowego Z·. 
nierzy AK w Kolnie, 
AK z Rogienic: -
ganizowane przez pan! 
zostało zaakceptowane 
wód Łomżyński i nad~ 
dze w Białymstoku. W 

Kamei 

przewodni 
nego, płk 

porządkował 
Olsztynie. B 

roku. Wk 
zmarł. W 

stało nasze 
sz. przesz 

:zymy do ob• 

** nadzwyczaj 
ków koła Mi 
rudnia 19911 
pułkownika 
„przyzwycza.: 
mży (przew< 
członek no1 
k w. i jego 

zastępca szefa 
go MO w S 
M.) ruszyli I 
m akcji stal 
Koła w K< 

, a pretekste 
nkostwo MiE 
PZPR. Selm 
u Białostock 
czysława Sz. 
ęgu w Olszt) 
ieczysław Sz. 

** - Po powst< 
y zwrotu de 

iędzy ze skla 
z podszywania 

AK. Nie p 
eh rezultatów 
tórzyliśmy ż~ 

** 
wił się koni 
Głównego. P1 
bez zapowie 
zył, z obsta 
tępniłem. Pov 
hal wyprać bn 
tygodniu oti 
rzewodnicząc' 



ym Komitetu 
u". 
Mieczysta11ą 

czącego zno~ 
l 1985 rok): 

1 u 1984 roku 
[) Obywatela 
l . l 
.~czn1cze po 

CJt. Powiado 
·ezesa Kota z 
· P. On tako 
sowy tłuma~ 
arszcz czel'llo~ 
brak opieki 1 
zyłenl kła111~ 
iem dla swego 
yłem podania 
~ 1984 roku 
1 leczniczych 

*** n, że walczylec 
'Io mówić · 
. Od razu, w 
Jocząłem or 
iązku Żo!nieP. 
tłem okolo i: 
~iłem się na 
ów Alojzego 
:m partyjnym. 
ł i nie potral 
1ać swojej p~· 
!msty złapal 
K. (też od 
a). Razem 
\· Założyli dru 
e koło , ścir 
~ędzie rozpow" 

*** 
K., prze~ 

:ttowego Z'lit 
K w Kolnie, 
. ogienic: - ~ 
le przez paru 
akceptowane 
żyński i nad~ 
1łymstoku . W ' 

Przewodniczący łk Bo-
nego, P 'kol 

porządkował o 
Olsztynie. Był to 

roku. Wkrót~e 
zmarł. W maJU 

stało nasze koło. 
Sz. przeszło 9 

zyrny do obwodu 

** nadzwyczajnego 
kóW koła Mieczy­
rudnia 1991 roku: 
pułkownika . B?,: 
Pr'7Vzwycz3JeDI 

" •UJ d O 

mży (przewo m· 
członek nomen· 
k w. i jego po­
stępca szefa Wy· 

go MO w Siedl­
M.) ruszyli teraz 
m akcji stał się 
Koła w Kolnie 
a pretekstem -

~kostwo Mieczy. 
PZPR. Sekretarz 
u Białostockiego 
czystawa Sz. wo­
ęgo w Olsztynie, 
ieczysław Sz. był 

** 
- Po powstaniu 
y zwrotu doku­

iędzy ze składek 
z podszywania się 

AK. Nie przy­
ch rezultatów. W 
tórzyliśmy żąda-

** 
wił się kontro-

Glównego. Przy­
bez zapowiedzi, 
I, z obstawą. 

tępnilem. Powie­
hal wyprać brudy 
tygodniu otrzy­
rLewodniczącego 

Zarządu Głównego, Aleksandra 
'fy!jzkiewicza .informujące o r.oz­
wiązaniu mojego Koła, bo Jest 
zdekompletowany zarząd, brak 

działalności statutowej i odpływ 
większości członków". Odeszło 
ode mnie tylko dziewięć osób! 
I ci, którzy nie potrafili udo­
wodnić swojej służby w AK 
Tamtym udało się przeciągnąć na 
swoją stronę księdza proboszcza. 
Ksiądz z ambony podaje, gdzie 
mieści się ich biuro. Burmistrz 
Kolna dał 5 milionów na sztandar 
Kola AK, gdy chorzy w szpitalu 
nie mają co jeść. Od pozostałych 
członków wyłudzają po pół mi­
liona na sztandar strasząc, że w 
przeciwnym przypadku nie zała­
twią uprawnień kombatanckich. 

A co się dzieje w Łomży i 
Białymstoktl! Na członka komisji 
weryfikacyjnej typuje się Stani­
sława M„ funkcjonariusza MO z 
ł at pięćdziesiątych. 

W grudniu 199.1 roku pod­
jęliśmy uchwałę: „Zołnierze AK 
rejonu Kolno będą stanowić wła­
sne środowisko, niezależne od 
ludzi kategorii B„ M. i W. 

Członkowie Koła wyrażają ko­
ledze Mieczysławowi Sz. wdzięcz­
ność i szacunek, mimo jego przy­
należności przez kilka lat do 
PZPR. Mieczysław Sz. jest pra­
wym Polakiem i żołnierzem". 

Teraz podlegamy bazpośred­
nio Warszawie, do Łomży nie 
chcemy, a w Olsztynie nas nie 
chcą, tłumaczy Mieczysław Sz. 

*** Czy pan Mieczysław Sz. był w 
AK? Nikt tego nie wie, bo nie 
jest stąd. Książki, fotografie, to 
można sobie załatwić. Wiadomo, 
że ma kolegów w Warszawie . 
w Zarządzie Głównym. Dlatego 
tak szybko udało mu się zała­
twić uprawnienia kombatanckie 
dla 32 osób. Zachowuje się nie­
godnie jako żołnierz AK, szka­
luje naszych kolegów. Jesteśmy 
oburzeni jego zachowaniem. Nie 
chcemy ugody, podobno czeka 
na nasze przeprosiny! To jest 
absurd, uważa Marian K. 

*** .z podania Mieczysława Sz. 
do Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD-u w Łomży: „Przykre, 
ale prawdziwe, że w Polsce Lu­
dowej nie posiadam żadnego 
odznaczenia. Zostałem zupełnie 
zapomniany, działa w dalszym 
ciągu kumoterstwo i zawiść. Nikt 
w Kolnie nie raczy pamiętać o 
tych, którzy oddawali dla Ojczy­
zny to, co najdroższe - życie 
w walce z bronią o wyzwole­
nie i utrwalenie władzy ludowej, 
budowali Polskę, ze zgliszcz po­
wojennych, nalezeli od 1945 do 
PPR, co groziło śmiercią". 

* * * - Musiałem kłamać, żeby mnie 
przyjC(li do ZBoWiD-u. Kłama­
łem pisząc o partii. Nigdzie pani 
nic znajdzie dokumentów, że by­
lem w partii, że mnie przyjC(li w 
czterdziestych latach. A dlaczego 
zapisa li mnie w 78 roku? Bo 
powicdzialcm, że zgubiłem legi­
tymacje(. Przez trzy lata miałem 
okres próbny w partii, kończy 
Mieczy 'ław Sz. 

jak 
numer 

Każdy czwartek ma w redakcji ten sam rytm: niecierpliwe dopa­
danie do najświeższego numeru, pobieżny rzut oka, by sprawdzić, 
jak ogólnie wypadł, skrupulatna lektura z wyłapywaniem dru­
karskich przeinaczeń, literówek, błędów. W tym czasie, bywa, 
dzwonią pierwsze telefony Czytelników. Z uwagmi, wytknięciem 
niedociągnięć, pochwałą, podziękowaniem. 

O numerze, zamykającym luty („Kontakty" 9/93) można 
powiedzieć: numer jak numer. Niezła okładka Gabora LOrinczego, 
kiepski papier w środku i, niewątpliwie, najbardziej wstrząsający 
tekst: list Czytelniczki, zatytułowany „Oddam duszę diabłu". 

Pierwszy telefon dotyczył właśnie kompletnie załamanej, sa­
motnej matki: Edward Jarota, dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej chciał natychmiast włączyć się do pomocy. 
Prosił ,o adres autorki listu. 

Następny telefon: burmistrz Kolna, szczypnięty w „Spięciach", 
z taktownym szczypnięciem pod naszym adresem podziękował 
żartobliwie za reklamę jego muzycznych umiejętności . Przy okazji 
zasugerował, że w Kolnie dzieją się ważniejsze rzeczy od tego, 
czym on zajmuje się po godzinach pracy, a które, być może, 
mogłyby nas zainteresować. 

W chwilę później w redakcji pojawił się Czytelnik, zawsze w 
takich sytuacjach reagujący otwartym sercem i zawsze zastrzega­
jący anonimowość. Przekazał za naszym pośrednictwem autorce 
listu 500 OOO zł. 

I znowu telefon. Członek Katolickiego Stowarzyszenia „Pokój 
Dobro" w Łomży sygnalizował konieczność skoordynowania 

pomocy dla Moniki, którą uratować może tylko kosztowny 
przeszczep wątroby. Stowarzyszenie samodzielnie uporało s ~ę z 
zebraniem środków na zakup leków dla Marcina z Piątnicy, ale 
zgromadzenie pieniędzy potrzebnych na operację Moniki wymaga 
włączenia się wszystkich ludzi dobrej woli. 

Koło południa jeszcze jedna reakcja na list zdesperowanej: 
pracownice łomżyńskie~ „Bawełny" deklarowały zbiórkę odzieży, 
jeżeli byłaby potrzebna. Odezwał się też Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej. Przekazujemy adres autorki „Sprzedam du zę diabłu". 

Ostatni telefon. Po drugiej stronie ksiądz z Borkowa. Mówi, 
że jest zbulwersowany. Chciałby porozmawiać. Nie przerywając 
zaczyna krzyczeć: ja sobie tego nie życzę, mam dość, nic 
pozwalam. Z kontekstu wynika, że jest zbulwersowany „Spięciem'', 
szczypiącym burmistrza Kolna, który jest organistą w Borkowie. 
Notatka nie „tyka" ani parafii, ani duszpasterza, ani Kościoła. 
Nie ma jednak mowy o żadnych wyjaśnieniach. Słyszę jeszcze: 
„Nie będę z panem dyskutował" i rozmówca odkłada słuchawkę. 

Czwartek, jak czwartek. 
Numer, jak numer. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

9 

KONTAKlV~~ 
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35 
Do szkoły pi-Lyjechało kilku panów 

z aeroklubu nowotarskiego. Zachę· 

cali do nauki skakan ia ze spado­

chronem i latania na szybowcach. 

SLczególnie to drugie bardzo mi się 

~po<lobało. Ach, t~.k polatać sobie! 

Po tej prelekcji zapanowała cisza. 

Żaden z Licznych na sali chłopców 

nie pokwapit się, aby podęj 'ć po 

odpowiedni kwestionariusz. Czułam, 

i.e muszę to zrobić, gdyż inaczej 

~tracę jakąś wielką życiową szansę. 

36 
Jei..d:ię po lekcjach na kurs szy­

bowcowy. Najpierw sama teoria. Tro­

chę o budowie szybowców, spado­

chronów, meteorologii. .. Potem egza­

min. A ja nie byłam jeszcze nawet na 

badaniach. 

37 
Koniec roku szkolnego w sobotę, 

a ja w piątek mam "e Wrocławiu ba­

dania lotnicLo-lekarskie. Wyjeżdżam 

'~ środę w nocy i na czwartek rano 

jestem wę Wrocławiu. To była moja 

pierwsza samodzielna podróż kol~­

jowa. Cały czwartek szwędam się 

po Wrocławiu. Coś sobie kupuję. 

Wieczorem stawiam się na nocleg w 

ośrodku . Bardzo wcześnie rano za­

CZ) nają się badania. W zdkie, jakie 

tylko są chyba możliwe. KJ·ew, mocz 

itd., itp., to na początek. Potem naj­

ważniejsze badania psychologiczne -

coś w rodzaju teslÓ\f na intelige11-

cję. /\ mnie buli ząb. Jest zepsuty, 

a le to chyba bardziej z nerwów. 

Ki lka labłetek już zjadłam i nawęt 

wepchałam do tego głupiego zęba 

resztki proszku. J\ le rozwiązuję test 

:w testem. I tylko w duchu prLe­

klinam, że przez ten głupi ząb. nie 

po1,walający swobodnie myśleć, mogę 

coś zawalić. Tak się jednak składa, 

że zostaję wyczytana w pierwszej 

grupie osób, które p1-Leszły test. Inne 

muszą .~ię jeszcze pomęczyć. A potem 

kilka bacJa11 internistycznych, chi­

rurgicznych ..• Sprawdzaj~! na wet, czy 

nie ma m żylaków lub hemoroidów. 

Udaje mi się jakimś cudem oszukać 

dentystę. Nie znajduje żadnego ze­

psutego zęba, a to pr1,ecież resztkj 

herbatników. 

38 
W pociągu śpię dłµżej niż po­

\1 i nnam. Budzę się dopiero w Za­

t..opanem. Trzeba \Harać do Nowego 

Ta1·gu. Potem do Krościenka jui nie 

na zako11czenie roku szkolnego, lecz 

t.' lko po resz~ę 11.eczy do internatu. 

I do domu ... jaki by on n ie był. 

39 
Obóz szybowcowy trwa trzy tygod­

nie. Najpierw obserwujemy wszel­

kie manewry ilłstruktorów, jesteśmy 

tylko wid1.ami w kabillie. Potem już 

próbujemy. Najgorszy jest lot na 

holu. 1\'Zeba uważać, aby nie być 

zbyt wysoko ani zbyt nisko względem 

samolotu holującego. Samolot macha 

siu-zydlami i należy odczepić linkę 

holowniczą. Ter.az można już lecieć, 

wyko1-eystywać prądy wznoszące i 

odapające powietrza. Potem, trudne 

zazwyczaj, pocjejście do lądowania 

tak. aby nie wylądować w Dunajcu 

łub za bardzo nie udawać kangura. 

Są jeszcze dwie dziewczyny i kilku 

chłopaków. Mamy cJwóch instrukto­

rów. Pech chciał, że mnie trafił się 

najprawdziwszy na świecie choleryk, 

co to. nie potrafi utreymać języki\ za 

zębami i za byle przewinienie sypie 

reprymendy. To zaś nie ~la wszyst­

kich jest dobre. Ja osobiście miałam 

dosyć w domu lu-zyków i łaja11. W 

szybowcu pa-eydałaby się odrobina 

spokoju. Nie umiałam jednak tego 

powiedzieć i11strukt9rowi. Nie umiała 

poprosić o zmianę instruktora. By­

łam coraz bardziej nerwowa, a on 

wtedy np. wprowadzał szybowiec w 

korkociąg, aby mnie nauczyć ... jak 

mawiał, rozumu. Gdy z drżeniem n\k 

rozpoczynałam lot. pytał czy pałę, 

piję, a może biorę 11arkotyki. Milcza­

łam, pr7,eklinając siebie w duchu, że 

nic nie mogę zrobić. Tak skoltczylam 

wielką przygodę z łataniem. Mogłam 

Jeszcze skakać. Zresztą i tak ka7..dy 

szybownik obowiązkowo musiał wy­

konać trey skoki. Kurs spadochro­

nowy już się sko1iczył. Chodziłam 

więc sama na lotnisko pode.ws za­

wodów o puchar Tatr. To trochę 

de1>rymowało, gdyż skakali świetni 

zawodnicy. Instruktor ocenił jednak, 

że mam dobre wyjścia /, samolotu; 

1,awsze obserwował pnez lometkę, 

szczegóh1ie poczynania nowicjuszy. 

Nigdy nie miała1" fadnych kłopotów. 

Wychodziłam sobie z nmolotu jak 

na spacer, bez lłajmniejszych per­

turbacji i obrotów, zawsze w pozycji 

pionowej. Potem otwierała s ię czasza 

spadochronu i moina było podziwiać 

zbłifającą się ziemię. Tym razem nie 

miałam za plecami rozwrzeszczanego 

instruktora i byłam zdana tylko na 

siebie. Z pocz.1tku człowiek staje oko 

w oko z nieznanym. Strach, jakaś 

odrob ina obawy przychodzi później. 

U mnie brto to przy ph1tym skoku. 

Skoki nie mogły zabić bólu, tęsknoty 

7,a łataniem. To nie to samo. 

40 
Wpadł mi w ręce „Świat Młodych" 

z 1u-eypomnieniem o wakacyjnym 

konkursie poetyckim, dotyczącym ... 

s1.częścia. 

C1,ego jak czego. ale właśn ie 

szczęścia w moim życiu brakowało. 

A może ta k mi się wydawało? 

W ostatni dzie11 wakacji siedzia­

łam więc długo na nowotarskiej 

poczcie i mozolnie przepisywałam 

moje wierszyki, aby je w ostatniej 

chwili wysłać. To była moja wielka 

tajemnica. Nikomu a ni mrn mru. 

41 
Nowy rol< szkolny i coś nowego. 

Do naszej klasy przychodzą Hanka 

i Kuba, kt.órLy zostali na drugi rok, 

a le wcale nie robią z tego trage­

dii. Za to przy każdej nadarLającej 

się oka1Ji prowokują nauczycieli i 

klasę do różnych dyskusji. Najczę­

ściej politycznych. Ja nie jestem 

zainteresowana polityk.1. Co mnie 

obchodzą wydarzenia na Wybrzeżu? 

Mam naście lat i co innego mi w 

głowie. Kuba opowiada zasłyszane z 

Wolnej E uropy ciekawostki. Szcze­

gólnie t.e o ludziach w naszym wieku 

lub niewiele starszych, którzy tak 

poświęcają się dla wielkiej sprawy, 

rozlepiają ulotki, są prześladowani, 

bici. 
Jak tu jednak być bohaterem 

w odległym zak:-1tku Polski? Nie 

lubię pustych słów. Zresztą, mam do 

przeczytania kolejną pozycję SF. 

42 
Kupuję „Świat. Młodych". Jest 

rozwiązanie wakacyjnego konkursu 

poetyckiego. Należę do laureatów 

i jestem zaproszona do Warszawy. 

Moje mar1,enie spełniło się! 

43 
Moje życie nie jest jednak za­

akceptowane przez otoczenie. Ludzie 

nie lubili innych. Nie cierpią wy­

łamywania się z bylejakości. A ja 

najpierw ujawniłam się jako autorka 

kilku tekstów na przedstawieniu w 

internacie. Potem było latanie i 

skoki. (0 jakichkolwiek niepowodze­

niach nikt nie wiedział, bo i po co.) 

A teraz jeszcze wygrany konkurs. To 

już przebrało miarkę. Coś intuicyj­

nie przeczuwałam. bałam się! I nie 

myliłam się. Za dobrze znałam Judzi, 

szczególnie tych z mojej miejscowo­

ści, którzy nieraz dali mi się we 

znaki. W szkole zginęła pewna r1,ecz, 

która później znalazła się gdzieś 

w internacie. Zaczęły się domysły, 

domniemania. Skąd ja to znałam! 

Koledzy z mojej miejscowości za­

częli insynuować, że t.o najwidoczniej 

moja sprawka, bo ja mam różne 

zwariowane pomysły, bo ja pochodzę 

z rodziny kryminali sty i złodzieja. 

Sprawa była .,przesądzona". Cho­

ciaż j a nadal nie mogłam uwierzyć, 

7.c ktokolwiek z dorosłych da s ię 

wprowadzić w maliny. 

Dyrektor chciał mnie zastraszyć, 

a le s ię nie dałam. Powiedziałam mu, 

że może sobie wezwać milicję i wtedy 

wyjdzie prawda na jaw. Choć nie 

mam najleps1,ego ojca, nie należę 

i nie będę należeć do tzw. margi-

Żywot 
czarny 

Marionetki (4) 

nesu. Nic nie zrobilarn , 

nigdy nic głupiego 11• ' ' 
. re z . 

prawc1:i~e'.n może lłlnie 
usraneJ sm1erci! A POient . 

kalam. Miałam dos .. ~ 
• • YC I' 
zyc1a. Postanowiłam . 

. srę · 
~adła1~ ~szystko, co tyl~ 
s aę kupić 1 znaleźć, aby . 

od ludzkiej głupoty i za ... 
Tylko żal mi było ~ 

Ws~ystkich Świętych ~ 
taki kłopot. Wysiadłam 
Id . . I 
e wie zywa. Do dornu , 

szcze ponad tny kilometry 

tam, po d rodze, gdy 0~· 
już prnwie i ść, preyszło 0 

Co ja robię? Daję tyrn 

satysfakcję? To tak, jakb 
ł . d l• 

wa ~ się o winy. Nie, lll 
moze! Przecież nie caly . 

taki podły, a mnie czekaj 

sza wa .. Zwymiotowałam, ru 
wszelkie specyfiki i po . 

nach udało mi się dol17.1i 

Rana jednak pozostała ni 

44 
W Warszawie bylo 

Wspaniali ludzie, pełna • 

żek jako nagroda i wreSZdr 

dusze. 

Poznałam kilka osób 

do mnie, uciekających wi · 

fantazji i wyobraźni. 

Nareszcie. 

45 
Czuję się coraz gomj 

to niby zatoki. Potem 

mi jakieś zwężenie naCl)i 

śnych, migreny, nerwice.C 

jestem w stanie nawel sir 

ę na f roku. I 
hodziłam z I 
mi się, że 

1110, że teraz 
.trzy tygodni· 
o dnia znajo1 
vali prywatk• 
niej Małgosi 
o kilkll kii 
razem do ł 

~Io mi.ę~zy n 
' irzernznJąr·e. 

gotowa pow 
Nie wiem, co 
Czy powinna 

1 Robertowi? 1 

na to, ż 

yt niedojrzał 
, by być wi~ 

~lncrowi. Nie 
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Mam 65 lat. Do tej pory słyszałem 
od znajomych, że w tym wieku nie 
moina zachorować na culo-Lycę. 'JYm· 
czasem lekarze stwierdzi li, że jestem 
culo-zykiem! Ch,ciałabym dowiedzieć 
się. co wpływa na rozwój tej choroby? 
Jaką dietę powinienem stosować? Je­
stem załamany, bo od niedawna bolą 
mnie stopy i pogorszył mi się wzrok. 
Lękam się, że stracę wzrok i nogi. 

Czytelnik z Łomży 
Cukrzyca jest chorobą, będącą wy­

nikiem niedoboru (całkowitego lub 
względnego) insuliny. Jej brak powo­
duje poważne zaburzenia przemiany 
węglowodanów, ttuszczów i białek. 
Wpływa również na zmiany czynności 
niemal wszystkich ważnych narządów 
w organizmie. 

Niedobór insuliny powoduje 
wzrost stężenia glukozy w płynach 
ustrojowych (np. kiwi), przy jedno­
aesnym braku glukozy w komórkach 
docelowych (np. komórkach mięśnio­
wych). 

Błędne jest stwierdzenie, że cu­
krzyca nie występuje u łudzi w 
podeszłym wieku. Spośród ok. 600 
tys. chorych w Polsce na cukrzyce;, je­
dynie 50 tys„ to cukrzyce występujące 
u dzieci i młodych (jest to inny typ 
choroby, tzw. insulinozależny). Typ 
"' 'tępujący u starszych nie wymaga 

.lzic1111ct.:n podawania 111,ul111\'. 

BRAKUJ E MI PRZYJAŹNI 
Ja wiem, że ten lis t nie nadaje 

s ię do tej rubryki. Mam bowiem 
dobrego męża i dwoje dzieci, i 
czego ja właściwie j eszcze , zu­
knm ? 
Może dobrego słowa? Może 

otuchy od kogoś? 
i\npiszę C i, Gize lo, o moim 

Ż) ci u. Mieszkamy w maleńkim 
pokoiku u teściowej. Razem z 
nią korzys tamy ze wspólnej ła­
zienki i ciągle s ię o s iebie ocie­
ramy. Ona do wszystkiego s ię 
'~trąca . Mąż jeszcze pracuje, 
ale co będzie dalej, nie wiem. 
Prywatyzuj ą zakład . Moje życie 
j~ i . zare, monotonne i bezsen­
sowne. Nie widzę żadnej nadziei 
na przyszłość, chociaż mój mąż 
j es t optymistą. Pieluchy, pra nie. 
spncerki z dziećmi, gotowanie, 
\\ SZystko ja, ja. 

Mam 27 lat, a czuję s ię ok.rop­
ni <' tara. O d czterech la l j uż 
nif' pracuję. [ mics inc w mie iac 
t rtdia myś leć, jak dalej żyć i ·z 
l'Zt'go. Na własne mie zkanie nie 
llla 111y też żadnej nadzie i. 

Urakuje mi kontaktów /. 
ludźllli. Brakuje m i przyjaźn i . 
Z każdym dniem czuję, że nie 
!Ila urnie ten żywot kury domo­
\\ ej. Ale pracy teraz nie znajdę. 
I tak płynie dzień za dnie m. 
nieciekawie, nudnie. 

COMOVVV 

Cukrzyca występująca u osób do­
rosłych może mieć podłoże dzie­
dziczne. Tnne czynniki, które mogą 
mieć wpływ na rozwój tej choroby, 
co: starzenie się, otyłość, wpływy hor­
monalne, choroby trzustki, choroby 
wątroby i niektóre leki. Cukrzyca 
zaliczana jest do schorzeń cywiliza­
cyjnych, bowiem brak ruchu, otyłość, 
siedzący tryb życia zwiększają ryzyko 
zachorowania. 

Cukrzycę rozpoznaje się na pod­
stawie całokształtu obrazu choroby 
oraz badań laboratoryjnych, stwier­
dzających obecność glukozy w mo­
czu i zwiększone stężenie glukozy 
we krwi. Prawidłowe stężenie czy­
stej glukozy we krwi żylnej, po­
branej na czczo, wynosi 65-95 
mg proc. W łagodnej postaci cu­
krzycy wynik na czczco może być 
prawidłowy, a zwiększenie stęże­
nia obserwuje się dopiero po po­
siłku. 

Niedobór glukozy wpływa na 
zmiany w naczyniach i ne1wach. 
Zaobserwowany przez pana ból nóg 
i pogorszenie wzroku wiąże sic; z 
cukrzycą. 

Choroba naczyniowa stóp wystę­
puje najczęściej u osób starszych. 

Leczenie polega na przestrzega­
niu diety, zakazu palenia tytoniu i 
leczenia nadc iśnienia . 

A może nie dorosłam do 
tego wszystkiego? Tak chciała­
bym mieć przyjaciółkę, z którą 
można by to wszystko p rzega­
dać. Przyznaję, charakter mam 
pesymistyczny. 

Teresa 
z Zambrowa 

OFERTY 
Jeste m po trzydziestce, szu­

kam chłopaka z ~uszczycą, by 
porozmawiać o wspólnym pro­
blemie i nie tylko. 

Alicja 

*** 40-latek (młodo wyglądający), 
zamieszkały w Austrii, poszukuje 
swojej połowy . Wiek nieważny. 

Retinopatia cukrzycowa, czyli pa­
tologiczny stan siatkówki i drobnych 
naczyń krwionośnych oczu może do­
prowadzić do niedowidzenia i ślepoty 
(u 5-6 proc. chorych). Rozpoznanie 
retinopatii ustała si<; na podstawie 
badania dna oka. Każdy chory po­
winien poddawać się badaniu raz 
na dwa lata. Lekarze mogą prze­
prowadzić drobne operacje chorych 
oczu. 

Inne schorzenia, występujące u 
cukrzyków, to nefropatie cukrzy­
cowe, czyli stwardnienie kłębuszków 
nerkowych, zmiany w ne1wach ob­
wodowych, choroba niedok1wienna 
serca (zawały), zmiany zakrzepowo­
-zatorowe w mózgu. 

Leczenie cukrzycy polega na 
przstrzeganiu diety, stosowaniu le­
ków i ruchu fizycznego. W diecie 
należy przede wszystkim ograniczyć 
ilość tłuszczu i cukrów. Zamiast 
masła i margaryny połowa spoży­
wanego tłuszczu powinna być w 
postaci oleju. Osoby, które przyzwy­
czajone są do sł odzenia napojów, 
muszą używać sacharyny. Diet<; na­
leży uzupeł nić dużą ilością jarzyn i 
owoców (co najmniej pół kilograma 
dziennie). Trzeba pamiętać o wła­
ściwym podziale posiłków. Najlepiej 
jedzenie rozłożyć na pięć posił­
ków (śniadani e, H śniadanie, obiad, 
podwieczorek i kolację). Szczegó­
łową dietę musi ustalić Panu lekarz 
prowatlzący, bowiem duże znacze­
nie w ustaleniu prawidłowej ilo­
ści tłuszczów i cukrów ma waga 
i wiek pacjenta oraz po tać cu­
krzycy. 

Napisz do mnie może znajdzicm~ 
w~pólny jC(zyk. 

Samotny z Austrii 

*** „Puszysta" wdowa (lat 51 ), po-
godna optymistka, która potrafi 
żartować nawet z siebie (wzrost 
164 cm, 78 kg), szuka prawdzi­
wego przyjaciela. Mam dorosłe 
dzieci, wnuki, wychowuję sama 
14-letnią wnuczkę bez matki. Kto 
się z nami zaprzyjaźni na pogodC( 
i niepogodę życia? Mic zkamy w 
dużym mieście wojewódzkim. 

Ździsława 
Ol'erl) zamiesL~-zam,\· hezplatnie. pro­

~im.' l)lko dol:1czyć 1.naczek po.:ttow1 1,a 
2500 zl. · 
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PARTIA 
JANUSZA KORWIN-MIKKE 

KOBIETOM 
(NA 8 MARCA) 

Co kobiety sądzct o Januszu 
Ko1win-Mikke, liderze Unii Po­
lityki Realnej? Z wielu znanych 
nam opinii wynika, że sądy te są 
raczej negatywne. Konse1watyzm 
poglądów Pana Prezesa na temat 
kobiet wyzwala w nich reakcje 
zbliżone do białej gorączki, a 
określenia: największy antyfemi­
nista III RP, należą do najład­
niejszych. Ponieważ trudno dys­
kutować z emocjami, przejdzmy 
do argumentów. 

Zetknięcie polskich kobie t z 
socjalizmem w wydaniu sowiec­
kim na płaszczyźnie gospodarczej 
polegało na stwierdzeniu faktu, 
że pensja męża nie wystarcza 
n,1 utrzymanie nydziny. Kobie­
cie-żonie komunizm nie dał wy­
boru, musiała pójść do pracy. 
W stosunku do mężczyzn sprawa 
była jasna - komunistyczny sy­
stem ograb i ał ich z większej 
czctści zarobków, tworząc dzięki 
temu państwowe fab1yki. Daleko 
bardziej skomplikowana była sy­
tuacja kobiet. Niezbędna praca 
Lawodowa wydzierała jej z każdej 
doby 9 i wictcej godzin. Pozostały 
~·zas w niemałym stopniu gospo­
darowały kolejki! Nieraz okazy­
\\'alo si<(, że na potrzeby rodzi ny 
nie starczato pensji męża i żony . 
Mężczyzna podejmował pracę n,1 
1,5 etatu . A właśnie o to cho­
dziło!!! Pracujący na 2,5 etatu 
Ill.!zicc musieli !:>•\'L)j~ dzieci od­
dawać do państwowych żłobków, 
przedszkoli i szkół. Choćby na 
przl.!chowanie. I jeszcze wma­
wiano nam, że są one bez­
płatne (!?). 

Pozbawienie kobiet możliwo­
ści zajmowania się dziećmi dL1 
momentu , aż samodzielnie będ'! 
chodzić c.lo szkoły, jest nieko­
rzyslne z wielu względów. Cho· 
roby dzieci powodują, że nic 
jest pracownikiem w pełni war­
tościo,„ym , zwłaszcza w pr:IL": 
bardziej odpowiedzialnej. Dzieci 
pozbawione kontaktu z matb 
na wiele godzin dziennie staja 
się półsierotami. Ustrój rzeko­
mej społecznej ~11rawied l iwości 
zmu!:>zał kobie ty do zawodowej 
pr.t<.:y, oddzielał je od własnych 
dzieci na wiele godzin dziennic. 
Oczywiśc ie, robił to wb ij ając jej 
do głowy, że robi to dla jej dobr:1 ~ 

Klasyk socjalistycznej prop:1-
gandy, niejaki Goebhels mawiał. 
że kłamstwo powtarza ne wie-

~ KONTAł<lY 

lokorotnie musi w świadomości 
urabianego tłumu stać się czasem 
prawdą. W świadomości polskich 
kobiet kłamstwa o równości i 
równouprawnieniu stały się dla 
nich jakąś prawdą. Jaką? 

Sednem ustrojów komuni­
stycznego i socjalistycznego jest 
stale tIWający zamach na do­
mową kasę, dokonywany przez 
państwo. Wtedy, gdy z tytułu 
wypłaty czy to mężowi, czy żonie 
należy się po 5 milionów złotych , 
to państwo powoduje, że otrzy­
mują oni po 2 miliony. Pozostałe 
6 mln daje do ręki państwowym 
urzędnikom, którzy planują, ścią­
gaj ą i dzielą: a to na szkołę, a to 
na szpitale, a to na renty i eme-
1ytury. A pieniędzy tych stale 
brakuje. Dlaczego? Między in­
nymi dlatego, że trzeba najpie1w 
opłacić urzędników zajmujących 
się planowaniem, ściąganiem i 
dzieleniem tych pieniędzy. 
Oczywiście, komunistyczne i 

socjalistyczne manipulacje nie 
udają się w stosunku do wszy­
stkich kobiet polskich. Wiele 
z. nich okazuje się odpornymi 
na zarazę, sceptycznie potrak­
towały bredzenie o emancypacji. 
Tworzyły prawdziwe, wartościowe 
ogniska domowe, przy których 
można się ogrzać, nie tylko w 
czasie stanu wojennego. 

A co z UPR-em i Januszem 
Ko1win-Mikke? Nie ma w na­
szym życiu politycznym drugiej 
partu, która by również zdecy­
dowanie sprzeciwiała się socja­
listycznej zarazie! A walcząc z 
nią, UPR i J.K.M. walczy o to, 
żeby cała należne Wam i Waszym 
mężom pensje, drogie panie, tra­
fiały do domowej kasy, którą 
to przecież głównie panie dys­
ponują! Prawda? UPR i J.K.M. 
walczą, aby pieniądze te nie były 
pomniejszane m.in. przez wy­
płaty zupełnie zbędnych pensji 
dla zupełnie zbędnych urzędni­
ków kilkunastu ministerstw i cen­
tralnych urzędów. Pensji, które 
POMNIEJSZAJĄ WASZE DO­
CHODY, DROGIE PANIE!!! 

A teraz same oceńcie, czy par­
tia, która walczy o to, żebyście 
mo!!IV .; :i mc dccwln\\':11: o -..\\'11id1 

wydatkach, dochodach i oszczęd­
nościach, może być choćby w 
drobnym stopniu oceniana anty­
feministyczną! 

Na zakończenie, z wyrazami 
uznania paniom, które mimo 
wszystko potrafią stworzyć war­
tościowe ognisko domowe, pozo­
stawiam w życzliwej pamięci. 

Jerzy Kondrat 
UPR oddział w Łomży 

(Od redakcji: dla jasności -
Goebbels był klasykiem propa­
gandy faszystowskiej. Socjalizm i 
komunizm miał równie wrednych 
klasyków swojej propagandy, że 
nie ma powodu, by dla j ej zohy­
dzenia ,przekręcać historię) . 

ROZNI URZĘDNICY 
Wiele się w ostatnich latach 

pisze, jeszcze więcej mówi, że 
już nigdy nie będzie więcej aro­
gancji władzy w stosunku do 
petenta, że urzędnik to człowiek, 
którego celem jest pomaganie lu­
dziom w potrzebie. Właśnie w ta­
kiej potrzebnie znalazłam się ja. 
Potrzebowałam bardzo prostego 
dokumentu z Urzędu Miasta i 
Gminy w Ciechanowcu. Dlatego 
przyjechałam z Pruszkowa koło 
Warszawy do Ciechanowca. I tu 
rozpoczął się mój dramat. Urzęd­
niczki w pokoju or 1 (geodezja) 
i kierownik tak mnie załatwiały, 
że jestem tu intruzem, czło­
wiekiem, który zawraca głowę 
przepracowanym paniom. Prosi­
łam , błgałam, że do domu mam 
ponad 100 km, że przejazd tak 
bardzo drogo kosztuje, że zostały 
w domu małe dzieci. Odpowiedź 
pani była krótka: „nie, dopiero w 
poniedziałek". 

Droga redakcjo, płakałam koło 
tego pokoju jak małe dziecko z 
żalu. Po chwili ko1ytarzem prze­
chodz iła inna pani i spy tała po 
ludzku, grzecznie, co się stało, 

czy może pomóc. Kiedy jej opo­
wiedziałam o swoim zmartwieniu , 
poprosiła mnie do innego pokoju 
na I piętrze i w ciągu 5 minut 
wydała potrzebny dokument. 

I w tym momencie mia­
łam znowu Izy w oczach, bo 
pani ta przeprosiła mnie za 
to, że miałam kłopoty. Takil.! 
kr(H kic <>lt1\\·11 .P17c'Pr :1<.:7:1m ·· 
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żyda i Belgijki. 
. oboiętoy. Duszą 

duszą z wami, o tym wiecie, po­
nieważ razem odbywaliśmy naro­
dową pielgrzymkę do Charteres. 
Jednak zw3!:'r1szy moje pocho­
dzenie, byłiscie może ciekawi 
wiedzieć, jak to się stało, żem 
się związał z wami już całkowi­
cie. Młodzieży katolicka, to ty za 
łaską Bożą podbiłeś moją duszę. 
To ty sprawiłaś, że ugiąłem ko­
lana w pełnej pokorze i hołdzie 
przed Najświętszą Matlcą Cudu. 
Wy znacie to lepiej, bo od dzie­
ciństwa - mnie jednak zostało 
dane przez łaskę odzyskać w ten 
sposób tyle straconych łat dla 
ądoracji". 
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na z zakonmc, chora 
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dniowiecza na Sorbo­
ez wnikanie w rdzeń 
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ę z literaturą ŚTed­
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światowa, hitle1yzm, 

jego nawrócenie. 
o Stanów Zjednoczo­
owym Jorku spotkał 
'mi ludzmi, jak Ma­
. Ducatilop. Oni też 
chrzestnymi Cohena 

e wrócił na Sorbonę 
listem otwartym po-

i h uczniów: „Jestem 

Francja zawdzięcza Cohenowi, 
między innymi, wnikliwe studia 
o „dawnym rycerstwie", o życiu 
literackim i społecznym śred­
niowiecza, także w materiałach 
„Tuofilisty". Książka: „Wielka ja­
sność średniowiecza", jest jakby 
jego testamentem literackim i 
filozoficznym. r HOPIN Fry<Jeryk Franci­
\.:- szek (1810-1849). Był nawy-

bitniejszym polskim kompo­
zytorem. Jako jeden z najwięk­
szych przedstawicieli romanty­
zmu wykształcił indywidualny styl 
muzyki fortepianowej. Muzyka 
Chopina wywarła wieki wpływ na 
muzykę światową. nie ma zakątka 
na świecie, do którego nie do-

~IEMNOŚCr' - sensacyjny, prod. USA. Reż. Sam tępuJą: Bruce Cailtpbell. 
ci.a dwóch. fi!mów „Martwe Zło" (I i II część). Głó~ny ta)e prze01es1ony przez złe moce w mroczny XIII wiek. c z demonami z Księgi Umarłych. Jego analityczny ~tałcony w dobie komputerów daje sobie doskonale radQ 1ecznym wrogiem. 
ANEK" - psychologiczny, prod. francusko-angielskiej. cq.ues -~~aud. Występują: Jane March i Tony Leung. ~ti,rosnie1s'0'ch filmów ubie~łego sezonu. Jean-Jacques a a o ogień", „Imię róży') sfilmował skandałizuJąC•! ę ~arguente Duras. Akcja filmu toczy się w Indochinach dziestych. Mł?dą Francuzkę i bogatego Chińczyka łączy e ho~, pragmenie i żądze są tak silne, że oboje bęJą ~wile do końca życia. Piękne sceny miłosne, dojrzała torów. Ten film trzeba zobaczyć. 
P~:OMDKRYWCA" - \>rzygo<Jo-wy, prod. USA. Reż. John J~· arion Brando 1 Tom Selleck. 
e~~ł o?~hody 500-lec.ia odkrycia Amaryki. Realizator<;>m óhtc do . zagrama Marlona Brando, rzadko JUŻ ~ao e .anach. Oprócz niego wystę{'ują inne sławy kina 
0
g fi Film bar'i.:rue przedstawia dzieje wyprawy Kolumba, ~E~~owanie podyóży i długi, niebezp~eczny rejs. . 
onald S -h sensac~Jny, prod. USA. Rez. John lrvmg. · ut erland 1 Anne Archer. 
~~ka oczami Zach~du. Akcja filmu toczy się w naszym 

i gie~· Bohatere~ Jest ważny działacz partyjny uwikłany 
NI D~~~~zysk.J.e. Warto zobaczyć jak widzą nas inni. powieś , . ŁA SWIATA" - rysunkowy, prod. USA. omita c ~uhusza Verne o podróży pana Fogga dookoła za awa dla najmłocjszych. 
ty polel'a sieć w ' „ . . . . Broniewskie )pozyczalni video „Deda", Łomza, Al. Leg1pnów 7, ul. mia " -n· Hgo l4; Nowogród ul. 55().lecia 1; Pi lnica ul. Szkolna 16a „uu s • 
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leciałby czar .jego polonezów czy 
ból żałobnego marsza. Wystarczy 
raz jeden usłyszeć ton jego mu­
zyki aby zrozufllieć, jakim Jest mi­
strzem pośród największych sław 
muzycznych. 

Religijność Cl:iopina, wynie­
siona z domu rodzinnego, po 
latach emigracji wygasła. Przed 
śmiercią przyjął jednak ostatnie 
sakramenty. Umierając, jak prze­
kazuje naoczny świadek ks. Je­
łowiecki, wołał: „kocham Boga„. 
dobrze, że tak umieram„. Módl­
cie się za mną, do zobaczenia w 
niebie.„ Już mi Bóg przebaczył... 
O jakże dobry jest Bóg". W 
chwili skonania przycisnął la'zyż 
do ust i ostatnim tchnieniem 
wymówił: „Jestem już u źródeł 
szczęścia". 

Ciało Fryde1yka Chopina zło­
żono na cmentarzu Pere Lachaise 
w Paryżu, a serce w kościele św. 
.Krzyża w Warszawie. 

C 
AUCHY Augustin Lonis 
(1789-1857). Był jednym z 
największych geniuszy mate­

matycznych Francji. W dziejach 
rachunku różniczkowego i całko­
witego, i tym samym w dziejach 
matematyki zajął wybitne miej­
sce. 

Wierzył w nieśmiertelność du­
szy. Gdy zbliżył się koniec jego 
życia, przygotował się do śmierci 
jak przystoi na wzorowego ka­
tolika. Gdy kapłan oznajmił mu, 
że wkrótce przyniesie mu ko­
munię świętą, rozkazał otaczają­
cym go, aby na schodach któ­
rymi kapłan miał przechodzić 
z Komunią św., ustawili najład­
niejsze kwiaty z jego ogrodu. 
Pisał w swoim testamencie: „Je­
stem chrześcijaninem i wierzę 
tak, jak wierzyli wszyscy wielcy 
astronomowie, wszyscy wielcy fi­
zycy, wszyscy wielcy matematycy 
wicków ubiegłych. Jestem też ka-

tolikiem, jak większość wielkich 
uczonych, a gdyby zapytano mnie 
o przyczynę tego, to ujawniłbym 
ją chętnie. Przekonano by się 
wówczas, że wiara moja wypływa 
z badań głęboko sięgających.· Je­
stem katolikiem szczerym: po· 
dziełam te same przekonania głę­
bokie, jakie ujawnili słowem, czy· 
nerp, pismem uczeni pierwszo-
rzędni". , 

D 
ASZYNSKI Ignacy (1866-
·1936). Działacz społeczny, 
socjalista, publicysta, po­

seł do parlamentu austriackiego, 
poseł do parlamentu polskiego. 
Prawie całe życie był niewierzący. 
Premier pierwszego, socjalistycz­
nego rządu II RP w 1918 r. 
Dopiero przed śmiercią uregu­
lował swoje sprawy z Bogiem. 
Zaczął uczęszczać na Msze św. 
Zawarł ślub kościelny. Jego ostat­
nie słowa, wypowiedziane na łożu 
śmierci „O, jak dobrze jest umie­
rać w przyjaźni z Bogiem". 

DU NOUY Lecomte (1883· 
-1947). Wielki biolog i fi. 
zyk francuski, uczeń Marii 

Skłodowskiej Curie. Jako członek 
Instytutu Pasteura w Pa1yżu, za 
swoje osiągnięcia naukowe otrzy­
arnł nagrodę Nobla. W pruyskim 
czasopiśmie „La Dignitate Hu­
maine" (1944) ukazała się jego 
niezwykła wypowiedź: „Wyruszy­
łem w życie sceptycyzmem, który 
był wtedy modny. Trzeba mi było 
30 lat laboratorium, by dojść 
do przekonania, że„. żadne Zja­
wisko, jeśl i jest prawdziwe, nie 
może przeczyć istnieniu Boga„. 
Wszelkie wysiłki, aby sobie wyo­
bra,zić Boga, są przejawem przy­
gnębiającej niedojrzałości. Nie 
możemy Go sobie wyobrazić, tak 
jak nie możemy sobie wytłuma­
czyć elektronu. Th niezdolność 
wyobrażenia sobie nie jest dowo­
dem nieistnienia". 

opa~eścl 
k&p·liczne 
„, ~ 
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Święty Jan Chrzciciel stoi na 

hnegu Pisy, przy mośc'e w Cie­
doracłi (gmina Turośl). Mie­
!-1.kańcy nie pamiętają, który z 
kh przodków postawił pierwszą 
tigurę świętego. 

Tuż po wojnie właśnie w 
tym miejscu rozpoczęto ,budowę 
mostu przez Pisę. W planach 
hyło również µsypanie grobli. 
Figura przeszkadzała budowrd­
rzym. Mieszkańcy musieli ją 
przenieść na łąki, kilkadziesiąt 
metrów od brzegu. Po zmianie 
miejsca przyszło następne nie­
szczęście. W okolicznych wsiach 
ukradziono kilka figur drewnia­
nych rzeźb. Złodziej zabrał też 
św. Jana Chrzciciela. 

Owóch mieszkańców Ciecior, 
Aleksander Niedbała i Józef Pie­
loch, zamówili u nieżyjącego już 
rzeźbiarza z Potasi nową fi­
gurę. Stanął św. Jan z kro­
pidłem (przypominającym gra­
bie) w kapliczce wyrzeźbionej z 
jednego kawałka drewna. Ka­
pliczka była przystosowana dla 
dawnej figurki i jest zbyt ob-

szer~a dla nowego świętego. 
Św. Jan stoi na brzegu i chroni 

przed powodziami. 
, ANTONI PIELOCH 

Cieciory 
Drodzy Czytelnicy. W każdej 

wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach 
dróg witają nas kapliczki. Po­
wstały w różnym c;zasie, w róż­
nych okolicznościach, z różnych 
powodów. O większości z nich 
krążą ciekawe, barwne, niekiedy 
drafllatyczne opowieści. Cyklem, 
zatytułowanym właśnie „Opowie­
ścj kapliczne'', pragniemy wszy­
stkie te historie, przekazywane z 
pokolenia na pokolenie, zapisać 
i utrwalić. Dlatego prosimy: spi­
szcie to wszystko, co wiecie o ka­
pliczkach w swojej miejscowości 

• lub okolicy. Przyślijcie do redak­
cji („Kontakty", 18-400 Łomża, 
Al. Legionów 7), niech będzie to 
Wasza rubryka. Wszyscy autorzy 
opowieści kaplicznych o~rzymają 
piękne książki ufundowane przez 
Wydawnictwo „Łuk" w Białym­
sto)cu. 

13. 
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ARESZ1Y I DOZORY POucn 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 23-letniego Marka R. z 

Łomży, podejrzanego o współbdział w pobiciu Adama K. Zastosował dozór policji 
wobec 29-letniego Andrzeja S. z Łomży i 29-letniego Zenona U. ze Starej Łomży (gm. 
Łomża), podejrzanych o kradzież książek wartości 980 tys. zł z wystawy księgarni prą 

ul. Dwornej w ·Łomży na nko.dę „Domu Książki" w Białymstoku. Zastosował poręczenie 

mają_tkowe w wysokości 20 .mln zł wobec 42-letnięgo Juozasa V., obywatela Litwy, 
podejrzanego o spowodowanie w Konopkach (gm. Sniadowo) wypadku drogowego, w 
którym trzy osoby dozna~ obnW.eń ciała. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie zastosował dozór policji wobec 25-letniego 
Andrzeja S. z Grajewa, podejr.r.anego o włamanie do budynku miej scowej Szkoły 

Podstawowej nr 3 i kradzież różnych przedmiotów wart9ści około 1,2 mln zł. 

WŁAMANIA l KRADZlEZE 
• Na łomżyńskim „Manhattanie" Vladimir O., obywatel Ukrainy, został okradziony 

z odkurzacza samochodow.ego. Patrolowi policji udało się zatnymać złodzieja. Okazał 
się nim Piotr O . z Ło:niy. 

• Znów odjechały w nieznane. zaparkowane samochody: polonez caro Ryszarda K. z 
Łomży i polonez caro Józefa G. z Wysokiego Mazowieckiego. 

• W Grajewie z mieszkania Grażyny i Jana Z. zniknął magnetowid z pilotem, 
żelazko i złota biżuteria łącznej wartości około 7 mln zł. 

• Na drodze Ciechanowiec-Nur kierujący volkswagenem Józef D. z Bielska 
Podlaskiego (woj. białostockie) zatrzymał się na znak stojącego mężczyzny. 

Błyskawicznie został obezwładniony gazem i wypchnięty zza kierownicy pr1:ez drugiego 

osobnika. Obaj odjechali volkswagenem w kierunku Nura. Razem z samochodem Józef 

D. stracił kurtkę z dokumentami, 7 mln zł, 300 dolarów, 50 marek. 6 lornetek, 4 
progran111tory do pralek automatycznych, akumulator i pompkę samochodową oraz 
pistolet gazowy, czyli około 230 mln zł. · 

• Udały się „skoki" do piwnic w Łomży. Je1-1:y G. stracił 800 kg węgla wartości 

ł ,2 mln zł, Franciszek W. - nanędzia, konserwy i pr1:etwory owocowo-war.tywne (stra ty 

około 6,8 mln zł), a Gil·bert O. - rower wartości około 3 mln zł. 
• W Biebrzy (gm. Rajgród) ze sklepu spożywczego GS „SCh" w Rajgrodzie zniknęły 

artykuły wartości 21 mln zł. 
• W Kolnie z posesji Stanisława O. przepadło 9 g1-1:ejników panelowych c.o. z 9 

zaworami łącznej wartości 1-0 Ołln zł. 
• Z zaparkowanego mitsubishi Adama G. z Łomży ktoś ukradł odtwarzacz 

samochodowy i kasety. Straty 6 mln zł. 
• Z przyczepki campingowaj - punktu sprzedaży zapiekanek Franciszka K. z Łomży 

zniknęły 2 opiekacze i artykuły spożywcze łącznej wartości 2,7 mln zł. 

• W Łomży z wystawy sklepu Jarosława T. przepadły 2 garsonki, buty i torebka 
łącznej wartości 3 mln zł. 

WYPADKl DROGOWE 
• Na drodze Wi1;;:enta-Czer:wone (gm. Kolno) kierujący fia tem 126p Janusz K. z 

8a11oszyc, woj. olsztyńskie, nie zachował należytej ostrożności podczas jazdy na śli skiej 
nawierzchni, wpadł w poślizg i zdertyl się czołowo z nadjeżdżającym z przeciwnego 

kierunku starem z przyczepą, którym kierował Zdzisław G. z Giżycka (woj. suwalskie). 
Obrażeń ciała doznał kierowca fiata i jego pasażerowie: Władysława M., Stanisław M. i 

\nna L. 
• W Grajewie na ul. Kopernika, kierujący ciągnikiem z pr.tyczepą Andrzej S. ze 

Szczecina, na prostym odcinku drogi, najechał na zaparkowany po prawej ~tronie jezdni 

samochód osobowy Juozasa C., obywatela Litwy, po czym ściął dwa slupy betonowe 

trakcji elektrycznej. Ponucił ciągnik i oddalił się z miejsca wypadku. Pasażerowie 
samochodu lite,\ skiego, Stasia 8. i Algirdas T., doznali wstr1:ąśnięcia mózgu. W kilka 

godzin potem Andt-1:ej S. został zatrzymany przez patrol policji. 
• Dzieci znów pod kolami samochodów. Nagle wtargnięcia na jezdnię pr1:yplacili 

obrnżeniami ciała: 8-letnia Magdalena Sz. z Łomży, potrącona pr.i;ez kierującego 

mercedesem Waldemara G. z Łomży; 7-lctni Grzegorz C. z Grajewa, który wpadł 
pod ladę Bogdana O. z Grajewa i 9-letnia Ewelina O. z Zambrowa, potrącona pr1:ez 

kierującego fiatem 126p Antoniego Z. ze wsi Kołaki Kościelne. 
lNNE 

• W Na1·wi koło Bronowa (gm. Wizna) znaleziono w częściowym rozkładzie zwłoki 

Zdzisława P. z Siekierek (gm. Tykocin, woj. białostockie) . 

• W Łomży patrol policji zatnymal 28-letniego Edwarda D. i 20-letniego Roberta R. 

z Łomży, którzy napadli na Tatianę S. i Stanisława K., obywateli Rosji. Doprowadziwsz~· 

swoje ofiary do bezbronności ukradli im torbę i bagaż wartośc i 2 mln zł . Obaj 

napastnicy zostali tymcz:Howo aresztowani. 

NOWO OTWIRTV SKllP 

HORIEX 
tom.za, Al. Legionów 97 

(naprzeciw Polfrostu) 

ZAPRASZA od 12 marca 1993 r. w godz. 10-18. 

OFERUJEMY: ciasta, stodycze, napoje. 
K- 522 

PsPDRT 
TURNIEJ MISTRZÓW 

Puchar „Kontaktów" w tenisie stołowym rozegrany zosta . 
po_ raz , dziesią~. Z tej . okazj_i chcieli~yśmy u:rganizować 3 ~ • 
~strzow, czylt zawo~mczek 1 .zawodników, ktorzy triumfowali we 
imprezach. Przyporrunamy, ze dotychczas w Turnieju Tu . 
„Kontaktów" byli to: nisa 

Jolanta Zalewska (Rakowo), Agata Steczkowska (Łomża) A 
(Rakowo), Elżbieta Grzymała, Ewa Polkowska, Urszula S~chnn~ 
Miłosek (wszystkie Łomża), Renata Dąbrowska (Łacha) 1° 
Renata M~carska, Renata . S~niurs~, lw~na Jasionek (~s .~:: 
Anna Rybicka, Beata Blusiewicz (obie Kuz1e), Anna Kołodz~· : 
Joanna Perzanowska (Przechody) i Anna Zabłocka (Ma~s 
chłopcy: Janusz Czajkowski (Kołomyja), Wiesław Knymianll'! 
Tarnacki, Sylwester Steczkowski, Janusz Chojnowski (WS'l) 

Tom~sz Adamski (Kuzi~), Maciej _Dobrowolski, Andrtej !!) 

Łomza), Adam Puławski (Nowe Piekuty), Paweł Ciboro~·sli 

Pariusz Gałązka (Kuzie), Maciej Gajdziński (Rajgród) Artu 
Michał Dobrowolski i Michał Grzybowski (wszyscy Łomża'). r 

Zapraszamy w sobotę, 3 kwietnia do SP nr 1 w łomży. 

- do korzystania z naszego banku informacji 

o handlu i usługach 
- do wpisania się w nasz rejestr -

gwarantujemy najtańszą formę reklamy, 
najbardziej docierającą do klienta. 

Już w kwietniu pieIWSze wydanie Informatora 
Handlowo-Usługowego 957. 

Zgłoszenia przyjmujemy do 20 man:;a w biurze Ag 

Informacyjno- Reklamowej „Koma„ ul. Dwoma 4, w godz 

el . 31- 12 lub 957, bezpośrednio u akwizytorów posiadaj 

upoważnienie. 

NIE ZAPOMNIJ ZGŁOSIĆ SIĘ DO NAS! 

oferuje: 
- Naprawy ciągników, samochod~f 

i sprzętu rolniczego, 
- Diagnostykę pojazdów, rejestraci 
- Obróbkę skrawaniem i spawalni 
- Nawozy mineralne w cenach 

fabrycznych, 
- Węgiel i miał, materiały budowl 
- Części zamienne i materiały 

hutnicze, 
- Paliwo i oleje z transportem. 

ZAPRASZAMY 

do korzystania ~~±:::::=l:=~iMI 
z naszej oferty. 

"KAżdy człowiEk, kAżdA sfERA 
,,. dziś w MUSTANGA siĘ ubiERA" ._. WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLóNI 

WŁOMŻV 
nawiqzujqc do ogtoszenia konkursowego no,sNlo 

PIELĘGNIARKI ODDZIAŁOWEJ ODDZIAŁU ZAKAZ 

M~~TANG 
J E A N 8 E T C 

Sk!,ep firmowy zaprasza 
ŁOMZA, ul. Krótka Je 

KONTAKJY 

DOROSŁYCH , 
PIELĘGNIARKI ODDZIAŁOWEJ IZBY PRZYJf~ 

zamieszczonego w nr. 4/637/ „Kontakłó.W 
z dn. 21.01.1993 r. przedtuza termin sk~ado03

1~ 
na w/w stanowiska do dnia 31 marca 199 

1(-34 

I pJELĘGNI 
a1iki. Łomża, 

T GINEKO 
, ul. Bogusi 

·, środy, pi: 

ZATR 

na 



RT 
AZÓW 
~~any zostanie 
112:0wać 3 kwi• 
tnumfowaliw 
urnieju Tenisa 

l (Łomża), Anna 
rszu la Stacho . 
1 (Łacha), Joa 
. sionek (wszyslli 
nna Kołodziejsu 
1łocka (Mafy 
lW KreymianO\i 
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ki, Andrtej ' 
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DO NAS! 

rejestracj 
1pawalni 
·nach 

rtem. 

I PIELĘGNIARSKIE -
' ki Łomża tel. 43-89 . 

an · ' K-386-o 
T GINEKOLOGICZNY 

' ul. Bogusławskiego 6, 
·: środy, piątki, l 7.00-

K-335-o 
•KS. ANTENY S:4TELI­
prLedaż _ montaz. Hala 

Box 6. Łomża, 34-38, 34-46, 

K-434-o 
ANIE PODŁÓG, boazerii, 
ie. tomfa, tel. 160-257. 

K-438-o 
ILMOWANIE, cyklino­
ża tel. 160·066. 

' K-326-oo 
G RTV, Śniadeckiego 17, 

K-2034-o 
E od 98.000, Verticale od 

ALMAL", 21-00 Łomża. 
K-362-o 

\ CYWILNA „PROMIS", 
a Wiejska 8, II piętro (Hur­

kuły piśmienne, biurowe, 
bawki). 

K-
!EJ! Produkcja, usługi, 

11 icerki, ASr'ERS. Łomża, 
ka 37, tel. 35-58. 

K-86-oo 
AM TANIO działkę bu­
Łomży. Tel. 21-20, po 

K-256-oo 
ZATRZASEK -

K-298-oo 
60·455 - Agencja „SE-

o eruje atrakcyjne dziew-

K-264-oo 
Y PO SAMOCHODY do 
mia, 160-649. 

K-289-o 
AM KOMFORTOWY 

placem 1100 m kw. Łomża, 
·58. 

K-414-oo 
prtedp!:itę na Malucha. 
65-95. 

K-463 
E ~M Mazda 626 2.0 i 

.to za, ul. Wyzwolenia 39. 
K-464 

SPRZEDAM KURY NIOSKI (10 
tys./k_g). Jan Szabłowski, Konopki 8, 
gm. Sniadowo. 

K-426-oo 
SPRZEDAM PASIEKĘ z wyposa­

żeniem. Łomża, ul. Chopina 3179, tel. 
32-23. 

K-458-o 
SPRZEDAM Ładę 1300 (1990 r.). 

Piątnica, Ogrodowa 27. 
K-460 

SPRZEDAM gospodarstwo (9 ha) 
z budynkami w Pniewie. Cena do 
uzgodnienia. Konarzyce 122a. 

K-459 
DZIAŁKĘ budowlaną (Piątnica), 

sprzedam tanio. Białystok, tel. 512-
-414. 

K-461 
WYDZIERŻAWIĘ kiosk „Ruch". 

Łomża, ul. Niemcewicza 12/23, po 
18.00. 

K-465 
SPRZEDAM działkę na os. „Ma­

ria". Łomża, 168-569. 
K-466 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 
(7,40 ha) wraz z budynkami. Rogie­
nice Wielkie, ul. Długa 4. 

K-467 
FRANCUSKJ DLA POCZĄTKU­

JĄCYCH. Łomża, tel. 34-92, w godz. 
8.00-15.00. 

K-468 
PPH Otex oferuje w ciągłej sprze­

daży tanie tkaniny pościelowe, su­
rówki, flanele, tetrę, drelich, pod­
szewki, zasłonowe i inne. Łomża, ul. 
Długa 1, tel/fax. 39-70. 

K-441-o 
SPRZEDAM Żuka (1984), 18 mln. 

Łomża, tel. 46-71. 
K-469 

AUTORYZOWANA STACJA Au­
toalarmów „PRESTIGE" USA, 
Łomża, ul. Krótka lOa, tel. 30-96, 
36 miesięcy gwarancji. Znakowanie 
pojazdów „Karmark", cena oznako­
wania 200.000 zł. 

K-470-o 
STÓŁ BILARDOWY - sp1-redam. 

Łomża, tel. 168-234. 
K-471 

SPRZEDAM fiat 126p (1990 r.). 
Łomża, tel. 40-31. 

K-473 
VlDEOFILMOWANIE - Łomża, 

Prusa 417, po 16.00. 
K-474 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie w 
Kolnie i Stawiskach lub na magazyn. 
Kolno, lei. 32-49. 

KK-40 
LOKAL DO WYNAJĘCIA o pow. 

70 m kw. wejście od ulicy głównej 
Sobieskiego. Kolno, ul. Piłsudskiego 
12, tel. 28-04. 

KK-41 
ZATRUDNIĘ KRAWCÓW do szy­

cia toreb ze skóry. Śniadowo, tel. 
17-61-64. 

K-486 
SPRZEDAM Fiat 126p (1990). 

Piątnica, Forteczna 29. 
K-491 

yrazy szczerego współczucia 
Kol. STANISŁAWOWI 
WIŚNIEWSKIEMU 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają: Zarząd i pracownicy 

SBM „Jedność" 
w Łomży. 

K -31 

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ sprze­
dam. Kupiski Stare - Kolonia, 6000 
m (także część), atrakcyjne poło­
żenie. Woda, prąd. Warszawa, tel. 
33-21-35, wieczorem. 

K-490-o 
HONDA CMO 1,5 Sedan (1993), 

okazyjnie sprzedam. Zambrów, tel. 
21-92. 

K-494 
PRODUKUJĘ WYROBY Z WI­

KLINY: meble, kosze, drobną galan­
terię. Tel. 169-320. 

K-484 
SPRZEDAM Polonez (X.1991 r.). 

Łomża, 17-60-81. 
K-483 

TANIO SPRZEDAM łóżeczko 
dziecięce z materacem. Łomża, Prusa 
10/65, po 15.00. 

K-433 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ os. , Ma­

ria", pustaki. Tanio. Odbiór Snia­
dowo. Łomża, tel. 169-332. 

K-479 
SPRZEDAM SKRAJNĄ szere­

gówkę, stan surowy. Łomża, tel. 
168-606. 

K-481 
SPRZEDAM Samarę 1,3 (1987 

r.). Łomża, tel. 169-931. 
K-496 

TOPOLE kupię. Łomża, tel. 24-
-61. 

K-497 
PRZYWOŻĘ samochody z Nie­

miec i pomagam w zakupie. Łomża, 
tel. 168-154. 

K-498 
SPRZEDAM DOM drewniany. 

Grzegorz Mioduszewski, Mocarze 21, 
gm. Jedwabne. 

K-499 
SPRZEDAM DOM częściowo wy­

koi1czony z działką uzbrojoną w 
Starej Łomży p/szosie 9, tel. 55-
-47. 

K-500 
MATERACE niemieckie, łóżka, 

sypialnie. Łomża, tel. 52-60. 
K-505 

PRZEDPŁATĘ kupię. Łomża, 20-
-44. 

K-503 
SPRZEDAM DOM z budynkiem 

gospodarczym oraz działkę budow­
laną w centrum. Łomża, tel. 29-73. 

K-504-o 
ODSTĄPIĘ sklep 100 m kw. 

w centrum Łomży z wyposażeniem 
i towarem. Łomża, tel. 31-12, po 
18.00, tel.21-66 Branża sportowo­
-odzieżowa. 

K-501 
SPRZEDAM DOM wolno stojący. 

Łomża, Wyzwolenia 27, tel. 42-13. 
K-502-o 

SPRZEDAM 2,5 ha ziemi w Zawa­
dach k/Łomży. Wiadomość: Łomża, 
Wary1iskiego 4/42, do 14.30 i od 
19.30. 

K-507 
SPRZEDAM WV Jetta 1,3 ben­

zyna (1985 r.). Łomża, tel. 36-77. 
K-506 

SPRZEDAM Polonez Caro (1992 
r.). Łomża, tel. 43-34. 

K-508 
SPRZEDAM działkę budowlaną. 

Konarzyce 151 k/Łomży. 
K-509 

SKODA Faworyt 135 L (rok 1991), 
sprzedam. Łomża, 168-729. 

K-510 
KUPIĘ PRZEDPŁATĘ z 1981 r. 

Łomża, tel. grzeczn. 50-93. 
K-511 

SPRZEDAM działkę na os. „Ma­
ria". Łomża, tel. grzeczn. 168-508. 

K-512 
SPRZEDAM Commodore 64 

(1991 r.). Tel. 169-448. 
K-514 

DZIAŁKA rekreacyjno-budow-
lana 3000 m kw. przy ul. Rybaki 
sprzedam. Łomża, tel. 28-28. 

K-515 
SPRZEDAM działkę budowlaną. 

Łomża, 64-65. 
K-525 

LECZENIE DROBIU, gołębi i 
ptaków ozdobnych. Lek. wet. Elżbieta 
Anna MONIUSZKO, Białystok, tel. 
513-778. 

K-524 
SPRZEDAM suknię ślubną, stan 

bardzo dobry. Agnieszka Czyż, No­
wogród, ul. St. Konwy 24. 

K-523 
PROTEZY DENTYSTYCZNE ta­

nio, solidnie, gwarancja. Broniew­
skiego 20. 

K-517 
WYNAJMĘ 2-3 pokoje w Łomży z 

telefonem. Tel. grzeczn. 42-13. 
K-517 

EKSPRESOWA NAPRAWA pro­
tez dentystycznych. Broniewskiego 
20. 

K-517 
SPRZEDAM: Organy ESTRADA 

- 207 AR, wzmacniacz ELTRON 100 
U z kolumnami. Łomża, tel. 168-571. 

K-518 
SPRZEDAM Star-29 izoterma. 

Łomża, tel. 40-77, po 15.00. 
K-519 

SPRZEDAM domek-altanę Śnia­
dowo, maszynę Łucznik nową, Atari + stacja dysków. Łomża, tel. 169-221, 
po 16.00. 

K-520 
SPRZEDAM działkę budowlaną 

(19 arów, woda, prąd) w Kupiskach 
Starych, przy ulicy. Tel. 168-632. 

K-516 
GIMNASTYKA KOREKCYJNA, 

masaż, sprzęt ortopedyczny. Łomża, 
tel. 168-820. 

K-521 
SPRZEDAM dwa Polonezy (1990 

i 1988 r.). Stara Łomża n/rzeką 58. 
K-527 

SZUKAMY r..U.ESZKANIA lub 
domu. Łomża, 17-63-13. 

K-528 
(OGŁOSZENIA DROBNE „Kon­

taktów" przez miesiąc znajdują się 
w komputerowym banku Informacji 
Handlowo-Usługowej, tel. 957). 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol . FRANCISZKOWI 

EUGENIUSZOWI POREDZIE 
z powodu zgonu 

·ego no.sio 
J ZAKAZN 

~AKTY" Tiygodn 'k L . · k . 18 OO L · · · UJe ze_spol · / omzyns 1, -4 C?•Y!Za, Aleja Legionów 7, ~e! . 42,-43, 42-44, 57-11 . sław Tocki J(oadnnka Gospodarczyk, Gabor L onnczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna Maria Tocka Wspó\pracu· .re a tor naczelny) . . . . . . · , !cz~k-Kondr~·t Te(esa Ada,mowska, Jacek Cf:1olei:v1ck1, Adam Dqbroilsk1, Ma ciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna :BY PRZYJ~C. 
KontokłóW 
. sk~odonio 
J rCO 1993 

1a/ow nie za <?W!CZ, Zdzisław forr:ianowsk1, Wiesław Wenderl1c,h. ' . ca: ,.,Gratis'f.1°w
5
ionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów · AU,.., p . ;;- Poł,ka z o.o. Łomża, A leja Legionów 7. · SPpp" ~~~i . „ul. S1ęnkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525 . z.~nia przy· ,/ "'Y B1ałymstokµ, ul. Mic~iewicza 56. _ . . se og/osz~~ rk~ Bk1u.ro ~eklam 1 .0głoszęn 11.KON_T;AKTOW", 18-400 Łomza, Aleja Legionów 7 tel. 42-43 . a Cja nie ponosi oapow1edz1alnosc1 . 
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Podstawowy skład I-ligowej drużyny Sportowego Klubu Tenisa Stołowego w Łomży. 
Od lewej (w strojach sportowych): 

DYMITR PIERIEWIERZIEW, Rosjanin z Ałma Aty (Kazachstan), lat 27, żonaty, 
jedno dziecko. W SKTS gra od lipca 1992 roku (przedtem w zespole Broni Radom). 
W maju w Szwecji będzie w reprezentacji Kazachstanu na mistrzostwach świata w 

tenisie stołowym . 
WOJCIECH WYSOCKI, lat 30, żonaty, dwoje dzieci. W tenisa gra od 1975 roku. 

W ogólnopolskim turnieju młodzików zdobył czwarte miejsce. Od roku w SKTS. 
HUBERT MARCINIAK z Ostrołęki, lat 18, uczeń Zespołu Szkół Mechanicznych 

w Łomży. Trenuje od 8 roku życia. Trzy lata temu był w czołówce makroregionu w 

swojej kategorii wiekowej. 
MACIEJ TARNACKI, lat 17, uczeń Technikum Technologii Mięsa w Łomży. Gra w 

tenisa stołowego od 8 roku życia. Wyg1ywał zawody ogólnopolskie „Przeglądu Sporto­
wego" i mistrzostwa Polski młodzików. Ostatnio w plebiscycie na najpopularniejszego 
sportowca województwa zajął trzecie miejsce . 

Trener Wacław Tarnacki (pie1wszy z lewej), absolwent Akademii Wychowania 
Fizycznego. Szkoleniem zawodników zajmuje się od 1969 roku. 

(Obok zawodników stoi Kazimierz Kopczewski, prezes PSS „Społem" w Łomży, 
który z Wacławem Tarnackim i Mieczysławem Grabowskim założył SKTS; sponsor 
drużyny . Mieczysław Grabowski, właściciel wytwórni słodyczy, tak.że sponsoruje Klub.) 

Pierwsza I Liga Lomży 

KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 
POZIOMO: A) powiewa w nim flaga - gatunek literacki w klasycznej prozie 

arabskiej, B) jego zwierzchnikiem jest papież - dawna stolica Japonii, C) dopływ 
Wisły - lichy koń, D) pracuje na obrabiarce - masyw górski w pd. Saharze, E) 
słaba kawa - przepływa przez Pragę, F) państwo z Ottawą - parmezan. 

PIONOWO: l ) miasto i port w Indonezji - wolne miejsce, 2) żeton - w 
sakralnej architekturze indyjskiej brama o konstrukcji słupowo-belkowej, 3) 
gąsienica - Czarna Woda, 4) surowiec na opium - liliput, 5) mebel do siedzenia -
ozdolJa tałesu, 6) senne widziadło - jedno z podstawowych pojęć religii i filozofii 

indyjskiej. (HCL) 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

N.AGRO'D"""I~ 

komplet bielizny 
pościelowe) oraz 

książki 

ROZWIĄZANIE . 
WIROWKI 

Z NR. 7 

Grzęda. sędzia, więźba, 

brzdąc, odwrót, dróżka, pa­

wana, potwór, żołtko, szpada, 

mrówka, aktywa, łodyga, san­

dał, natręt, rakarz. 

Nagrody wylosowali: MA­

RIOLA KULĄGOWSKA z 

Kolna zegarek oraz 

książki: WIESŁAWA BIA­

ŁASIEWICZ z Łomży, ZO­

FIA CHRZANOWSKA z Dro­

zdowa, IRENA GRODZKA 

z Kulesz Kościelnych, Z131-

GNIEW MENDALKA z Za­

mbrowa, LESZEK MIZGIER 

z Kolna, BARBARA MO­
NUSZKI z Grajewa, AGATA 

SASAK z Piątnicy, IWONA 

SZNYTKA z Białegostoku, 

KRZYSZTOF T UK z Piszu 

i HANNA WIKTORZAK-ZA­

CZEK z Nowogrodu. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji; książki 

wysyłamy pocztą. 
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